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Taki rząd - jaki Sejm!

0d nas zależy przyszłość
■BBBHHmHmaEESKSBBanBaBWHBHBnEBHRaMHHMHBMMBMii

Polski I dobrobyt ogólny

Podwaliny pod nowe jutro Polski kłaść bedzie nowy Sejm. Tylko zdrajcy i wrogowie Państwa i narodu polskiego nie beda głosowali

Kronika policyjna milczy । Wspomnienia b. posła węgierskiego 
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W Y BO R CZEG O "

Z b liża m y s ię d o o s ta tn ie g o e ta p u w y b o 

ró w . K a n d y d a c i n a p o s łó w  z o sta li w y b ra n i 

p rz e z z g ro m a d z e n ie o k rę g o w e , n a z w isk a ic h  

z a p o ś red n ic tw e m  p ra sy  o ra z p la k a tó w  u lic z 

n y c h  p o d a n e z o sta ły  d o  p u b licz n e j w ia d o m o 

śc i i n ie m a  ju ż  c h y b a ż a d n e g o  w y b o rcy , k tó 

ry w  te n c z y in n y sp o só b n ie d o w ie d z ia łb y  

s ię , k to  k a n d y d u je z je g o  o k rę g u .

G a z e tv p rz v n o sz ą c o d z ie n n ie z v e io rv sv  - . ,
. j i Ti- x • x '■ " te ry s ty k i p o s ta c i W ie lk ieg o V la rsz a i-
k a n d y d a to w  n a  p o s to w . L u d z ie c z y ta ją te  J * 1 °

le śn y c h , s ło w n y c h i c zy n n y c h z n ie w a g a c h  

u rz ęd n ik ó w , d e z e rc ja c h , s taw ia n iu  o p o ru  p o li

c ji i t . d .

W y p a d k i te m n o ż y ły  s ię z re g u ły w  o k o 

l ic ac h c zę śc ie j p rz e z p o s łó w  n a w ie d z an y c h . 

N ie c h ty lk o  ta k i m ó w c a p o c z ą ł w y k rz y k iw ać  

d o n ie u św ia d o m io n eg o t łu m u z w y k łe w  ty c h  

w y p a d k a c h „ h a s ła " : „ P re c z" , „ H a ń b a " , „ N u  

b a ry k ad y " , „ Ż ą d a m y " , „ W a ra " —  ju ż w  t łu m  

w c isk a li s ię n a jc ie m n ie js i p o d ż e g ac z e , b o  ja k  

n a b a ry k a d y —  to ja z d a , w sz y s tk o je d n o  

p rz ec iw  k o m u , b y le n a b a ry k a d y , a le ju ż . z a 

ra z . K o ń c z y ło s ię n a in te rw e n c ji p o lic ji

i g o rz k iem  ro z cz a ro w a n iu t łu m u d o p o s łó w , 

d o a g ita to ró w , d o p o d ż e g a cz y , b o c i w y c h o 

d z ili z a w sz e  o b ro n n ą  rę k ą . A  n a  d ru g i d z ie ń  

w  in n e m  ju ż m ie śc ie w szc z y n a li sp e c ja liś c i  

o d w y b o ró w  n o w e z a m ie sz a n ie , w y w o ły w a li  

n ie p o k o je , b ija ty k i, a w a n tu ry .

S ta n , w ja k i w p a d a ło sp o łe c ze ń s tw o

c io ry sy , z a s ta n a w ia ją s ię n a d n ie m i. Z resz tąg
n ie  d o w ia d u ją  s ię z ty c h  ż y c io ry só w  n ic n a d -S ' nsudski p isz e m m . b e litsk a  
z w y cz a jn eg o . Ż y c io ry sy są n a o g ó ł d o s icb ie B rozpaczą widział tragiczną sytua- 

p o d o b n e . W sz y sc y  są ta k  c z y o w a k z w iąz a n iB ^ j^  swego kraju. \ ie chciał mimo (o 

z te re n e m . K a ż d y m a sw o je z a s łu g i, k a ż d y B p ^ ^ ^ ^ ^ 2 ^ ^ niczego, cooy niezgod- 

m a p rz esz ło ść , k tó ra św ia d c zy , ż e to  je s t d o -Ę  

b ry p ra co w n ik , ż e je s t to c z ło w ie k , k tó ry  

u m ie p ra co w a ć n ie ty lk o d la s ie b ie a le i d la  

sp o łe c ze ń s tw a . N ie sp o ty k am y ta k ż e w śró d  

ty c h lu d z i o s ław io n y c h n a zw isk p a r ty jn y c h  

m e n eró w  i sp ry c ia rzy . N iem a  ic h . Ja k  rę k ą  

o d ją ł. Z a stą p ili ic h lu d z ie n o w i. L u d z ie z e  

sp o łe c z e ń s tw a , lu d z ie z te rn sp o łe c z eń s tw e m  

z w ią za n i i n a jle p ie j z n a ją cy je g o p o trz eb y .

D u ż o , d u ż .o n o w y c h n a z w isk . L e c z c ó ż  

s tąd , ż e —  n a p rz y k ła d —  w  W a rsza w ie n ic  

n ie m ó w i n a z w isk o k a n d y d a ta z R z e sz o w a . 

B o c h n i, c z y S ie ra d z a , k ie d y w ła śn ie w ty c h  

o k rę g a ch w ie k a ż d y z w y b o rcó w , ż e te n to  

d o b ry ro ln ik , p ra co w n ik  n ie s tru d zo n y k ó łe k  

ro ln ic zy c h i T o w a rzy s tw  S z k o ły  L u d o w e j, ż e  

b y ł d o b ry m  n a w o jn ie ż o łn ie rz e m , a ta m te n  

z n o w u to  s ta ry  i z a s łu ż o n y  d z ia ła c z z a w o d o 

w y c h  o rg a n iz a cy j ro b o tn ic z y c h .

In n i lu d z ie , in n e z g o ła n a s tro je w y b o r

c z e . W sz ęd z ie sp o k ó j, p o w a g a  i g łę b o k ie  z ro -| 

z u m ie n ie ty c h p o w aż n y ch z m ia n s tru k tu ra l-B lę fó ry jp  je c h a ła k ilk a n a śc ie

B R U K S E L A . W  p ią te k ra n o  p rz y 

b y ł d o  B ru k se li p o c ią g , w io z ąc y  z w ło 

k i k ró lo w e j A strid . K ró l L e o p o ld 1 1 1  

o p u śc ił p o c ią g je sz c z e p rz e d p rz y ja z 

d e m  d o B ru k se li i sa m o c h o d e m  u d a ł  

s ię d o  sw o je g o  p a łac u . P rz ed  d w o rc e m  

z g ro m a d z iły s ię n ie z lic z o n e t łu m y  p u 

b lic z n o śc i o ra z o d d z ia ły w o jsk a . —  
[T ru m n ę z ło ż o n o n a k a ra w an ie , z a  

'  ’ 5 sa m o ch o -
n y c h ja k ie o s ta tn io z a sz ły w  n a sz e m  ż y c iu U jó w  z d o s to jn ik a m i p a ń s tw o w y m i i 
z b io ro w e m .  B c z ło n k a m i g a b in e tu . K o n d u k t ż a ło b n y

Z n ik ło  g d z ie ś d a w n e ro z w y d rz e n ie  p rz ed -B jec h a ł w o ln o  p rz ez u lic e m ia s ta . V \ 

w y b o rc z e . Z a jad łe w a lk i p a r ty j, p ra g n ąc y c h g p a la cu  c z ek a ł ju ż  n a ń k ro i L e o p o ld .
z a w sz e lk ą c e n ę p rz e fo rso w a ć sw o ic h  k a n d y -B  1 ru n in ę z ło żo n o  w  te j sam e j k a p lic y ,k ró la L e o p o ld a 1 1 . P rem je r  

d a tó w . G o rąc zk o w a a tm o s fe ra śc ie ra n ia s ie || _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

o so b is ty c h c z y p a r ty jn y c h  in te re só w .

c y n ic z n e g o  z a k ła m an ia o p a d ły  b e z p o w ro tn ie .

C z y p a m ię ta m y p o p rze d n ie w y b o ry ? T e  

w  ro k u 1 9 3 0 -ż y m , c z y w  la ta c h p o p rz e d n ic h .  

T ę  „ k a m p a n ję w y b o rc z ą " , p o le g a ją c ą n a w a l

c e b e z se n so w n y c h a rg u m e n tó w  id jo ty c z n y c h  

o b ie tn ic . A  g d y ju ż a rg u m en tó w  i o b ie tn ic  

n ie s ta ło w  ru c h sz ły n o ż e i k a s te ty .

S m u tn a to p ra w d a , a le p ra w d a s łu sz n a  

i ż a d n e j n ie  u le g a ją ca w ą tp liw o śc i, ż e w  c z a 

s ie w y b o ró w  k ro n ik i p o licy jn o -są d o w e n o to 

w a ły  z n a cz n y  w z ro st p rz e stę p s tw . N ie  c h o d z i 

tu n a tu ra ln ie o ta k ie w y k ro c z e n ia , ja k n p . 

d e m o n s tra c je  p rz e c iw p a ń stw o w e  k o m u n is tó w  

i t . p . O t, p o p ro s tu z w y k łe c z y n y k a ra ln e  

ja k ro z b ó j, k ra d z ie ż , p o b ic ie , o szu s tw o , w y 

m u sze n ie . P rz e w in ie n ia te g o ro d z a ju m n o ż y 

ły s ię w sp o só b z a s tra sz a jąc y ró w n o le g le  

z ro z w o je m  k a m p an ji w y b o rc ze j. P ra sa  p rz e 

p e łn io n a b y ła w ia d o m o śc ia m i o w y p a d k a ch  

sam o sąd u , b u n ta ch , m a so w y c h k ra d z ież a c h

w Warszawie o Marszalku Piłsudskim
M in . A lek sa n d e r B e litsk a , b . p o se L n ą l jedynie uporządkowania stosun- 

w ę g ie rsk i w  W a rsz a w ie , o g ło s ił w  m ie - ik ó /r>  w kraju. Spokojnie, z olbrzymią 

s ię c zn ik u w ę g ie rsk im  „ K iiló g y i S z e m - dozą cierpliwości, lecz zarazem z nie- 

le “ („ P rz e g ląd Z a g ra n ic zn y ^ ) w sp o m 

n ie n ia z e sw eg o  p o b y tu  w  W a rsz a w ie .  

P o d o k ła d n y m  o p is ie s to su n k ó w p a 

n u ją c y c h w P o lsce p rz e d o b ję c iem  

w ła d z y p rz ez o b ó z p iłsu d c z y k ó w ,  

m in . B e litsk a p rz e c h o d z i d o c h a ra k -

ne było z Konstytucją. Zmusiły go do 

tego wypadki. Marszalek Piłsudski zo
stał zmuszony do bardzo energicznej 

akcji robrem swym istotnym uczu
ciom. Ale właściwie Marszałek Pił
sudski nigdy nie był dyktatorem. Ni
gdy nie chodziło mu o władzę i prag-

Po śmierci królowej Belgii
i i k ró la s ta d o b y d ła . A b isy ń c zy c y , p ra g n ąc  
/ tru m -1  u n ik n ą ć  s ta rc ia  p o c z ę li c o fać  s ię  w g łą b

attache

POTVIC'

slychaną energją, wzmocnił Piłsudski 

Polskę i z młodego jeszcze kraju uczy
nił mocarstwo europejskie.

— Przyjaźń Marszalka dla Węgier 

—  k o n ty n u u je  m in . B e litsk a —  b y ła  

znana. Marszalek okazywał mi ja w 

sposób nader miły. Gdy powstała 

kwest ja wyboru pierwszego 

wojskowego węgierskiego w Jl arsza- 

wie, Marszałek śmiejąc się 

dział: „Dla mnie ważnem jest tylko, 
aby przyjechał tu prawdziwy Węgier, 
to znaczy szczery chlop“.

M in . B e litsk a k o ń c z y sw e w sp o m 

n ie n ia p rz e k o n a n ie m , ż e g e n  ju s  z  

\V ie lk ie g o  M a rsz a łk a p o p ro w a d z i je g o  

p rz y ja c ió ł i w sp ó łp rac o w n ik ó w d o  

w y tk n ię te g o  c e lu .
— o —

w  k tó re j z n a jd o w a ły  s ię z w ło k i k ró la  

A lb e r ta . W a rtę h o n o ro w ą p rz y  

n ie p e łn ić b ę d ą  c z ło n k o w ie d o m u  k ró 

le w sk ie g o . U ro c z y sty p o g rze b k ró lo -  

p rz ez ra d ę m in is tró w o d b ę d z ie s ię w e  

w to re k , d n ia 5 w rz e śn ia . K ró lo w a b ę 

d z ie p o c h o w a n a w k ry p c ie k ró le w 

sk ie j w  L a e k en p o d B ru k se lą . T ru m 

n a z e z w ło k a m i k ró lo w e j p rz ew ie z io 

n a b ę d z ie n a ty m  sa m y m w o z ie ż a 

ło b n y m . k tó ry  s łu ż y ł ja k o k a raw a n  

p rz y  p o g rze b ie  k ró lo w e j M a rji H e n ry 

k i, m a łż o n k i L e o p o ld a I I i sa m e g o  

o k res ie ó w c z esn y ch  w y b o ró w  m o ż em y o k re ś 

l ić ty lk o  m ia n e m  m a so w e j p sy ch o z y , p sy c h o 

z y  z ro zu m ia łe j ty lk o  n a  t le  ro z p ę ta n e j d o  n ie 

m o ż liw y c h  g ra n ic a g itac ji w y b o rc ze j. Z re sz tą  

o n ic in n e g o , ja k  o w y w o ła n ie m a so w e j p sy 

c h o z y c h o d z iło p a rty jn y m  a g ita to ro m , B o  

ty lk o  t łu m , b ę d ą c y  w  s ta n ie  p sy c h o z y  p o z w o 

l i s ię u ż y ć  w  c h a ra k te rze  p io n k a n a sz ac h o w 

n ic y p a rty jn y c h  ro z g ry w ek .

T a k o to p rz e d s taw ia ły  s ię n a s tro je i ta k  

o d b y w a ły s ię w y b o ry n a p o d s taw ie s ta re j,  

ja k  ją  o b e c n ie o p o z y c ja n a z y w a : „ lib e ra ln e j 

i d e m o k ra ty c z n e j o rd y n a c ji w y b o rc z e j" . K to  

n a jb e z cz e ln ie j, n a jc y n icz n ie j z d o ła o sz u k a ć  

m a sy  —  te n  m a o tw a rtą  d ro g ę  d o  se jm u . W o 

b e c p rz ec iw n ik ó w m y ś lą cy c h in n e m i k a te -  

g o rja m i p o z o s ta je ró w n ie ż „ lib e ra ln y " a rg u 

m e n t, ta k  p o p u la rn y  w  c z a s ie „ d e m o k ra ty c z 

n y c h w y b o ró w " : —  p a łk a , a lb o  ło m  ż e laz n y ,  

w  n ie rz a d k o  i re w o lw e r.

la n d ja k o  o so b is ty p rz y ja c ie l k ró la  

w y g ło s ił w  d n iu 3 0 u b . m . o g o d z .  

2 0 -tc j p rz e z ra d jo b e lg ijsk ie p rz em ó 

w ie n ie , p o św ięc o n e p a m ięc i k ró lo w e j.  

W  p ią tek  p o p o łu d n iu o tw a rty  z o s ta ł  

d la lu d n o śc i d o s tę p  d o  

n a  

z e

sa li ż a ło b n e j  

z a m k u , g d z ie  z n a jd u je  s ię k a ta fa lk  

z w ło k a m i k ró lo w e j.

W  K IE L C A C H  Z A W A L IŁ  S IĘ  

D O M .

W  p ią te k , 5 0 . 8 . w  K ie lc a ch p rz y  

z b ieg u u lic B o d z e n ty ń sk ie j i św . A le 

k sa n d ra z a w a liła  s ię sz cz y to w a  śc ia n a  

p ię tro w e j k a m ie n ic y . N a sz cz ę śc ie o -  

f ia r w  lu d z ia ch  n ie b y ło , g d y ż  lo k a to 

rz y d o m u w p rz ed d z ie ń k a ta s tro fy  

z d o ła li o p u śc ić sw o je m ie sz k a n ia . —  

P rz y c z y n ą k a ta s tro fy  m ia ło  b y ć z b y t 

n ie o b n iż e n ie s ię fu n d a m e n tó w  w sk u 

te k ro b ó t, p rz e p ro w a d z an y c h  n ie d aw 

n o p rz y b u d o w ie s ie c i w o d o c iąg o w o -  

k a n a liza c y jn e j w  są s ie d z tw ie d o m ó w .

U TA RC ZK I W A BISYN JI

A d d  is  A b e b a . D o n o sz ą tu  u rz ę 

d o w o , ż e n a g ra n ic y  a b isy ń sk ie j i S o 

m a li f ra n c u sk ieg o d o sz ło d o u ta rc z k i  

p o m ięd z y  A b isy ń cz y k a m i a  k o c z o w n i-  

c z em  p le m ie n ie m  Is sa s . P le m ię  to  m ie 

sz k a ją c e  w  S o m a li f ra n c u sk ie m  n a p a d -  

lo  n a  A b isy ń c z y k ó w , c h c ą c z a b ra ć  im  

k ra ju . K o c z o w n icy w k ro c z y li n a  te ry -  

to r ju m  A b isy n ji i u s iło w a li o d e b ra ć  

A b isy ń c z y k o m  b y d ło . D o sz ło  w ó w cz a s  

d o  b itw y , w  k tó re j re z u lta c ie  n a p a s tn i 

c y  z m u sz e n i b y li d o  u c iec z k i, p o z o s ta 

w ia jąc  n a te re n ie A b isy n ji 6 0 p o le 

g ły c h .

El

W  D N IU  8  W R ZEŚN IA  

W SZY SCY PÓ JD Ą  

D O  U R NY  W Y BO R C ZEJ.

D z iś w sp o m n ie n ia te , c h o ć ta k je sz c z e  

św ie ż e , w y w o łu ją w  n a s z d u m ie n ie . Z e z d z i

w ie n ie m  p rz e c ie ram y  o c zy : M e k sy k  —  to  c z y  

P o lsk a , re lac y jn y  se jm ik sz la c h ec k i, c z y w y 

b o ry d o c ia ł u s taw o d a w c z y ch w n ie p o d leg 

łe j, w sk rz e sz o n e j z n ie w o li P o lsc e ?

Ja k ż e w ie lk ą p rze b y liśm y e w o lu c ję . —  

N iec h n o d z iś k tó ry ś z ty c h z a w o d o w y ch p o -  

s łó w  u rz ą d z i w iec i w y stą p i z a rg u m e n ta m i 

ty p u ty c h , k tó re m i sz e rm o w a ł p rz e d p ię c iu  

la ty . C z y ż m o ż n a so b ie w y o b ra z ić , z ja k im  

sp o tk a s ię śm ie ch e m .

P rz eb y liśm y  w ie lk ą e w o lu c ję , a le  n ie  d la 

te g o ty lk o , ż e m a m y n o w e , z in n e g o z g o ła  

d u c h a z ro d z o n e p ra w a , a le d la teg o p rz e d e -  

w sz y stk ie m , ż e d o c h o d z im y p o w o li d o sp o łe 

c z eń s tw a , k tó re d o z ro z u m ie n ia ty c h p ra w  

d o s ta tec z n ie d o jrz ew a . ( ta li .)

— o —



3 proc. Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 

Termin wpłacania V-ej raty 

upływa S września 1935 r.
W RAZIE NIEUISZCZENIA W TERMINIE RATY, SKARBOWI PAŃSTWA SŁUŻY PRAWO OD UMOWY ODSTĄPIĆ I OTRZYMANE TYTUŁEMVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

ZADATKU WPŁATY ZATRZYMAĆ BEZ POTRZEBY SĄDOWEGO ROZWIĄZANIA UMOWY. — SUBSKRYBENCI, KTÓRZY NIE UISZCZĄ 

PRZYP 4DA J iCYCH RAT U TERMINIE, NIE OTRZYMAJĄ ŚWIADECTW 7 } MC ZASOW } ( II 5% PREMJOWEJ POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 

I NIE BĘDĄ BRALI UDZIAŁU W LOSOWANIACH PREMIJ.

Rewia straży pożarnych woj. pomorskiegoQPONMLKJIHGFEDCBA

W  KRAJU.

i- M inisterstwo skarbu wyjaśniło, iż tran-  
zakcję giełdowe sianem i słom ą korzystają ze 
zwolnienia od podatku przem ysłowego od obro

tu.
+  Polska znalazła się na ósm em m iejscu 

wśród krajów,  produkujących węgiel na świecie.
4- W  niedzielę nastąpiło uroczyste otwar 

cie Targów W schodnich we Lwowie.
+ W  Gdyni powstanie konsulat generalny 

Rzeszy niem ieckiej. Konsulatem m a zostać 
p. Hoffmann, radca am basady niemieckiej w  

W arszawie.
5- Przyjazd ,,Daru Pomorza1 do Gdyni  

oczekiwany jest na wtorek godz. 10,30 rano.
6- W  okresie od 15 — 20 września nastąpi 

zwolnienie ze służby wojskowej rocznika 1912 
po odbyciu 18 m ieś, służby w piechocie.

7- W Chełmży aresztowano endeckiego 
radnego Szulca za nawoływanie do bojkotu  

wyborów.
8- Na krajowych  rynkach zbożowych cena 

pszenicy notowana jest na 18 zł, a żyta 12,50 

za 100 kg.
9- W e Lwowie popełnił sam obójstwo 98- 

letni adwokat dr  Adam Horwath, wieszając się 
na sznurze telefonicznym .

4- Jedna z fabryk  białostockich wysłała 
już do Abisynji 15.000 koców.

4- G łówna Komenda P. P. wydelegowała 
do W ilna 3 policjantki.

4- W dn. 4-ym września r.b. rozpoczyna 
się w Genewie sesja Rady Ligi Narodów, któ 
rej ostateczny porządek obrad nie został jesz

cze ustalony.
4- Od poniedziałku, dn. 2-go września r.b.  

wchodzi w życie nowy, jesienny rozkład jazdy  
pociągów pasażerskich z ważnością do 13-go 

grudnia r.b.
4- Dowiadujem y się, że starosta powiatowy 

w Pińsku, p. Eugenjusz Cedzyński przeniesio

ny został w stan spoczynku.
4-..' ‘ ’

ZAGRAN ICĄ.

1- Na W ęgrzech jest ogółem 700.000 bez
robotnych; razem z rodzinam i głoduje ponad 

3 m iljony  osób.
4- W  tegorocznych m anewrach czechosło

wackich brało udział przeszło 60 tysięcy żoł

nierzy.
5- W  tych dniach wyjdzie z druku  pierw 

sza kolorowa m apa gwiezdna, autora 29-letnie- 

go F. Schiilera.
6- W Kalifornji  zawalił się tunel, znajdu

jący się w budowie, 6 robotników poniosło 

śm ierć, 8 uratowano.
7- W dn. 26-30 września odbędzie się w  

Budapeszcie m iędzynarodowy kongres rzem ieśl

ników  chrześcijan z udziałem delegacji polskiej.
8- W  Dijon  we Francji  aresztowano zbrod

niarza, który  zam ordował 16 osób.
9- Prezydent Roosevelt podpisał projekt  

ustawy o zabezpieczeniu neutralności Stanów 
Zjednoczonych w razie wojny.

4- Krążownik  włoski „Quarto “ , okręt ko
m andorski, dowódcy eskadry włoskiej adm . 
Privonose, opuszcza Szanghaj, udając się do 

W łoch.

TOR KOLEJOW Y  ZAM ULONY
Lubawa. Pomiędzy Lubawą a 

Nowemmiastem z powodu ulewnego 
deszczu został zasypany tor kolejo
wy piaskiem o warstwie grub. ok. 
10 cm. na przestrzeni 4 mtr. Pociąg 
osobowy jadący z Lubawy uległ wy
padkowi, gdyż przednie koła lekkiej 
manewrowej lokomotywy wypadły 
z szyn. Pracownicy kolejowi przy 
pomocy lewarów wstawili lokomo
tywę ńa szyny, poczem pociąg ru
szył w dalszą drogę. Przerwa w ko
munikacji trwała 2 godz. 20 min. 
Ofiar w ludziach nie było.

1 or u u. Pierwszy ćwiczebny zjazd 
Straży Uozarnycn wojewooziwa po- 
morsKiego ounyi się w lorumu, na Któ
ry przyoyio o k o Io  <oUU ueiegaiow z ro- 
morza. zjazd zaszczyci! swą onecnos- 
cią p. wojewoda pomorsKi Bielan Kir- 
ŁiKiis. Pozatem w zjezdzie wzięli udział 
p. inz. Lwardo, prezes AwiązKu oirazy 
Pożarnych li. P., przedstawiciele władz 
wojskowych, btrazy Pożarnych z iNie- 
miec w licznie Iż ueiegaiow oraz dele
gaci urzędów państwowych, samorzą
dowych 1 wszystkich prawie wojew. 
lizpntej.

U godz. 9 w kościele garnizonowym 
ks. Mykowski odprawił nabożeństwo 
i poświęci! sztandar Okręgu Pomor
skiego Związku ótraży Pożarnych. INa 
placu św. Katarzyny P. wojewoda Kir- 
uklis wygłosi! do zebranych przemó
wienie, zachęcając do dalszej oiiarnej 
pracy. P. starosta Kalkstein z Wąbrze
źna, jako prezes Okręgu Pom. powitał 
gości oraz przybyłych delegatów. W 
przemówieniu swem podniósł znacze
nie straży pożarnych oraz obowiązki, 
jakie spoczywają na członkach nie tyl
ko w dziedzinie pomocy w czasie po
żaru, ale również i w pracy społecznej. 
Przemówienie swe zakończył okrzy
kiem na cześć Rzplitej, p. Prezydenta 
K. P. i premjera bławka. Prezes Zw. 
Straży Pożarnych R. P. p. inż. Twardo 
w przemówienid swem nawiązał do 
ciężkich chwil, jakie przeżywali oby
watele Polski w bieżącym roku z po
wodu zgonu Marszałka Piłsudskiego. 
W celu uczczenia pamięci Marszałka, 
zarządził 2-minutową ciszę.

Poświęcony sztandar wręczył p. wo
jewoda prezesowi Okr. Pom. Z  w. Stra
ży Pożarnych p. staroście Kalksteino- 
wi. Następnie p. w’ojewoda pomorski 
udekorował medalami zasługi za ofiar
ną pomoc w dziedzinie pożarnictwa 
kilkudziesięciu najbardziej zasłużo
nych strażaków. Prezes Zw. Straży 
Poż. R. P. w imieniu Związku udekoro
wał specjalnym krzyżem członków

straży pożarnych zagranicznych pię
ciu z pośród delegacji niemieckiej, a 
mianowicie: 1) inspektora J. Gaedicke 
z Berlina, prezesa okręgu brandenbur
skiego, 2) K. Lehmanna z Berlina, 5) M. 
Noelle z Laudbeck (okręg Piła), 4) Wa
gnera z Neidenburga (Prusy Wschod
nie), 5) W. Beckmanna.

Defiladę przed Dyrekcją Kolejową 
odebrał p. wojewoda Kirtiklis w asy
ście p. inż. Twardo, prezesa Zw. Stra
ży Pożarnych, w otoczeniu przedsta
wicieli władz wojskowych, samorządo
wych i delegacji niemieckiej. W godzi
nach popołudniowych na boisku miej- 
skiem 42 drużyny straży pożarnych 
ubiegały się o palmę pierwszeństwa w 
zawodach z dziedziny ratownictwa 
podczas pożaru (drużyny męskie oraz 
drużyny żeńskie z działu służby sama
rytańskiej — a więc udzielania pomo
cy zaczadzonym, poparzonym oraz 
ratowania topielców.)

Wyniki zawodów Straży Pożarnych 
przedstawiają się następująco:

Drużyny męskie w zakresie ratow
nictwa pożarowego podzielone były na 
cztery grupy: pierwsza grupa drużyny 
zawodowe 2, druga grupa drużyny 
wielkomiejskie 11, trzecia małomiaste-

MMB ■■■■■■■

POŚW IĘCENIE  DOM U  FEDERACJI
OBROŃCÓW  OJCZYZNY.

Toruń. Dnia 1. bm. odbyło się w 
Toruniu poświęcenie Domu Tederacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy
zny. Po nabożeństwie w kościele garni
zonowym odbyła się defilada oddzia
łów, przybyłych na tę uroczystość, któ
rą odebrał p. AVojewoda pomorski Ste
fan Kirtiklis w otoczeniu przedstawi
cieli władz wojskowych, samorządo
wych oraz delegacji niemieckich stra
ży pożarnych, przybyłych na zjazd 
Okręgu Pom. Straży Poż. Po defiladzie 
ks. dr Jank dokonał poświęcenia Do
mu w obecności p. generała Thomme, 
dowódcy O. K. VIII, p. naczelnika 
Grzanki, prezesa Okr. Federacji p. sta
rosty Skórę wieża, prezesa obwodu to
ruńskiego i innych. P. starosta Skóre- 
wicz powitał przybyłych gości, wygła
szając krótkie przemówienie o koniecz
ności zespolenia się pod jednym sztan
darem dla dobra Ojczyzny, poczem 
wzniósł okrzyk na cześć Rzplitej, Pa
na Prezydenta R. P. Ignacego Mościc
kiego i generalnego inspektora sil zbroj
nych Rydza Śmigłego. Następnie prze
mawiał p. generał Thomme, zwracając 
się w prostych żołnierskich słowach do 
obecnych o wartości armji czynnej i re
zerwowej.

BIEG KOLARSKI  W ARSZAW A  -  
BERLIN  UKOŃCZONY.

Berlin. Ostatni etap biegu ko
larskiego Warszawa-Berlin zakończył 
się zwycięstwem Niemców. Kolarze 
niemieccy od chwili startu byli na 
czele, mając jednak tuż za sobą zwar
tą grupę Polaków. Na metę w Berli
nie, którą urządzono na Snortplatz 
wpadła grupa 20 zawodników, 11 
Niemców i 9 Polaków. Trudno było 
ustalić kolejność na mecie. Komisja 
sędziowska skrzywdziła nieco zawod
ników polskich, którzy stanowczo 
znajdowali się na lepszych miejscach. 
Nieoficjalne wyniki przedstawiają 
się następująco:
1) Wendel (Niemiec) 4 godz. 18 min.

POCIĄG  W ĘGLOW Y  W YKOLEIŁ  
SIĘ.

Toruń. Wczoraj na stacji kolej. 
Brzozie z pociągu węglowego nr. 471 
wyskoczyły z szyn dwa wagony od 
czego uszkodzonych zostało następ
nych 10 wagonów. Wypadek nastąpił 
wskutek nieuwagi maszynisty pocią
gu, który przejechał zamknięty se
mafor, a gdy to zauważył, raptownie 
zahamował pociąg, powodując kata- 
strofę.

M IN.  BECK  W YJECHAŁ  DO  
GENEW Y.

Warszawa. P. min. spr. zagr. 
Józef Beck wyjechał dziś do Genewy 
na nadzwyczajną sesję Rady Ligi Na
rodów.

M ECZ  BOKSERSKI POLSKA  -  
NIEM CY.

War sz a w a. W niedzielę wie
czorem na stad  jonie Wojska Polskie
go w Warszawie przy świetle reflek
torów odbyło się międzypaństwowe 
spotkanie bokserskie Polska-Niem
cy. — Reprezentacja bokserska Nie
miec pokonała polską w stosunku 10:6. 
Mecz ten wywołał olbrzymie zainte
resowanie wśród publiczności, która 
przybyła tłumnie na stad  jon w licz
bie 25.000 osób.

czkowe 10 i czwarta grupa drużyny 
wiejskie 19. Pierwsze miejsce w gru
pie pierwszej drużyn zawodowych, 
gdzie stawały drużyny miasta Gru
dziądza i Torunia, pierwsze miejsce za- 
iął Grudziądz, w drugiej grupie wiel
komiejskich pierwsze miejsce zajęła 

kolejowa straż pożarna z Tczewa, dru
gie straż pożarna miasta Brodnicy, 
trzecie — Wejherowa. W trzeciej gru
pie pierwsze miejsce zajęła straż po
żarna z Mniszka pod Grudziądzem, 
drugie z Unisławia. W grupie czwartej 
drużyn wiejskich pierwsze miejsce za
jęła straż z Pniewitego (powiat Gru
dziądz), drugie z Lisewa (powiat Cheł
mno), trzecie miejsce drużyna z Osia 
(powiat Świecie).

Drużyna obrony przeciwgazowej: 
męska—cukrownia Chełmża, a w dru
żynie żeńskiej — z Pucka. Pierwsze 
miejsce w dziale samarytańskim zdo
była drużyna żeńska ze Świecia, dru
gie — z Chełmna, trzecie — z Gru
dziądza.

Na zawodach obecni byli p. woje
woda pomorski Stefan Kirtiklis, insp. 
armji generał Norwid - Neugebauer, 
starosta Skórewicz i inż. Twardo, pre
zes Związku Straży Pożarnych R. P.

13 sek., 2) Wierz, 3) Ruland, 4) Kruhl, 
5) Bochm, 6) Hauswald, dopiero 7) 
Polak Napierała, 8) Leppich, 9) Fel- 
kert, 10) Mayer, 11) Weiss, 12) Mi
chalak 13) Zieliński, 14) Wasilewski. 
Według nieoficjalnej klasyfikacji 
drużynowo w 6-tym etapie zwycię
stwo uzyskali Niemcy w czasie 17 go
dzin 12 min. 52,2 sek. 2) Polska 17 e. 
13 min. 04 sek. Według nieoficjal
nych obliczeń po 6 etapach drużyna 
niemiecka ma przewagę 31 min. 39,7 
sek. Nagrodę kanclerza Hitlera za 
zajęcie pierwszego miejsca w klasy
fikacji ogólnej na wszystkich eta
pach włącznie zdobył Hauswald, dru
gi Wierz, trzecie Polak Starzyński. 
Na mecie obecnym był przywódca 
sportu niemieckiego vo<n Schammer 
und Osten, który wygłosił przemó
wienie, podkreślając z zadowoleniem 
zacieśnienie stosunków sportowych 
między Polską a Niemcami. Zainte
resowanie na ulicach Berlina było 
słabe. Obie drużyny zaprezentowa
ne były publiczności na stad  jonie 
sportowym w przerwie międzypań
stwowego meczu lekkoatletycznego w 
obecności około 40.000 widzów.

WSZYSTKIE OFIARY KATASTRO
FY BERLIŃSKIEJ ZOSTAŁY WY

DOBYTE.

Berlin. Na miejscu katastrofy w 
tunelu kolejki podziemnej przy ul. 
Goeringa wydobyto trzy dalsze ofia
ry. W ten sposób wydobyto wszyst
kich 19 zasypanych, z których 17 
straciło życie. Odbywają się uroczy
stości żałobne ku czci ofiar katastrofy.

Na gmachach państwowych i pry
watnych powiewają sztandary żałob
ne. 17 trumien wystawiono w Lustgar- 
tenie. Mowę ku czci ofiar wygłosił mi
nister Goebbels, podkreślając, że cały 
naród niemiecki bierze udział w żało
bie, wspólczując głęboko z rodzinami 
zabitych. Następnie przemawiali przy
wódca frontu pracy dr Ley i dyrektor 
generalny kolei dr Dortmtiller.



i

Ł OS WĄBRZESKI" Str. 3

Szakale wyborcze IcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G dy czy tam y op isy krajów afry 
kańsk ich , w zm iank i o szakalach w y 
w ołu ją w  nas w rażen ie czegoś w strę t
nego , p lugaw ego . Z w ierz ten . złodzie-] 
jaszek pustyn i, krążący doko ła sie
dzib ludzk ich , dokuczliw ie snu jący  
się za karaw aną, lub w okol siedzib  
ludzk ich , by pożyw ić się odpadkam i 
lub ukraść podstępn ie źle strzeżony  
w orek z żyw nością , —  jest d la nas  
obrazem  tchórzostw a i łapczyw ości.

N asze życie spo łeczne m a rów m ież  
sw oich szakali.

K rążą podstępn ie  doko ła karaw any  
ludzi czynu , w  zno jnym  trudzie posu 
w ających się ku dalek im  celom  w iel-g / P O B Y T U F L O T Y D U Ń SK IE J  
kości i m ocy P aństw a P olsk iego :®  G D Y N I
sw ym w rzask iem przypom inają o i ,, , . „  * \
sw em  is tn ien iu , usiłu ją okraść obyw a-l . G dynia B aw iący  w  G dym  o łicero - 
te li R zeczypospo lite j z cennego praw a,®  "K  flo ty duńsk ie j zw iedzali dn . 50 . 8 . 
jak iem  jest praw o g łosow an ia do S ej-gw  dalszym  ciągu port i w ybrzeże . W  
m u i S enatu  © gidznach po łudn iow ych  dow ódca gru -

P raw o w ybieran ia posiadają ty lko fpy kom andor H ansen podejm ow ał 
obyw atele w w olnych pa0stw ach .|sn > ada“ .‘en'. kanom ęrce „B esky tte- 
U r i • • „i/., ik  o licerow m arynark i po lsk ie j naW ybierarąc poslow  do bejm u przez®  i • i tt .•
, i . i' „ nn E czclc z kon tradm ira łem  U nrug icm . tychże poslow rozstrzygają o pra-s  »
w ach w państw ie , oraz o kon tro li 
tych , k tó rzy sp raw ują w ładzę.

T ylko  w  państw ach  n iew oln iczych ,  
jak naprzyk ład w  P olsce przed odzy 
skan iem n iepod leg łości, obyw atele  
zyvan i poddanym i n ie posiadają pra 
w a w ybieran ia sw ych przedstaw icie li 
do S ejm u .

P lon iew aż w tegorocznych w ybo 
rach posłów  z im ien ia i nazw iska w y 
b iera ją n ie part  je , a obyw atele , przeto  
szczekają party jne szakale, krążą do 
ko ła w yborów , usiłu jąc ukraść  
w ’o tne praw a obyw atelsk ie .

S zakale są podstępn i.
K rążą po dom ach , zag lądają  

m ieszkań pryw atnych i szepcą z  
łudnem  ubo lew an iem :

—  K andydaci naw et i dobrzy , 
bracie , k iedy n ie m asz praw a g łoso 
w ać, bo szkó ł n ie ukończy łeś!

Jest to bezczelne łgarstw o .

zy-

do  
ob-

cóż

PANCER.MK NIEMIECKI
H GDAŚSKU.

G  d  a  ń  s k . W  dn iu 50 sierpn ia br. 
o godz. 8 .50 rano na rędę portu gdań 
sk iego przyby ł pancern ik n iem ieck i 
..A dm iral S cheer” . O  godz. 9 na pok ład  
pancern ika udał się oficer kom plcm en- 
tacy jny . sto jącego w  porcie gdańsk im  
kon trto rpedow ca ,.W icher“ por. B ory- 
siew icz . W godzinach przedpołudn io 
w ych dow ódca pancern ika kom andor  
M arschall złoży ł w izy ty prezyden tow i 
senatu G reiserow i. w ysok iem u kom i
sarzow i L ig i N arodów  L esterow i, ko 
m isarzow i generalnem u R zplite j m in i
strow i P apce i prezyden tow i rady por
tu N ederb rag tow i.

Ordynacja wyborcza da je prawo 
glosowania wszystkim obywatelom i 
obywatelkom Rzplitej, którzy ukoń
czyli lat 24. O  żadnych  ogran iczen iach  
z ty tu łu w ykszta łcen ia n iem a m ow y.

S zakale będą czynn i w dn iu w y 
borów .

W tykać będą m niej uśw iadom io
nym  karty do g losow an ia w łasnej fa 
brykacji jako jedyn ie „praw dziw e^ ,  
„n iezależne” .

N ie pozw ólm y  się oszukać!
W ażna jest ty lko karta, o trzym a 

na z rąk  przew odn iczącego  kom isji, w  
k tó re j g łosu jem y.

S zakale nam aw iać będą do g łoso 
w ania na trzech , m oże naw et na czte 
rech kandydatów .

—  P oco ich krzyw dzić . — to po- 
I rządne ch łopy! K ażdem u daj kreskę.

D \V IE O S O B Y Z M A R Ł Y W S K U T E K  
W Ł A S N E J L E K K O M Y Ś L N O Ś C I.

D o szp ita la pow iatow ego w W ą
grow cu przew ieziono onegdaj —  2-ch  
m ieszkańców R ogoźna n ie jak ich M as
sa i G ergow icza z silnem i ob jaw am i 
zatrucia . M im o natychm iastow ej ope 
rac ji obaj w k ilka godzin późn ie j 
zm arli. Jk się okazało , przyczyną tra 
g icznej śm ierc i M assa i G ergow icza

O baj m ianow icie spoży li w iększą  
ilo ść gruszek , poczem  nap ili się p iw a. 
W k ilka chw il późn ie j obaj dosta li 
silnych bo leści, ciężko zachorow ali i 
m im o pom ocy lekarsk ie j zm arli.

C Z E R W O N Y K U R S Z A L E JE ...
C  h  e  1 m  n  o . D nia 11 lipca w  O bo 

rach  na  szkodę  B iebrich Idy spaliła się  
stodo ła , stóg słom y i sieczkarn ia , w ar
to śc i ok . 5 .500 zł. M ien ie to by ło ubez 
p ieczone na sum ę 4 .400 zł.

D nia 15 lipca na  szkodę ro ln ika K a 
ro L udw ika spaliło się 50 ctr. słom y, 
u łożonej w  stertę . S łom a n ie by ła ubez 
p ieczona. P rzeprow adzone  dochodzen ia  
u jaw niły zbrodn icze podpalen ie , a ja 

S zakale w iedzą, że g łosow an ie na  
w ięcej, n iż dw óch kandydatów ' un ie
w ażn ia g łos. O  to im  przecie chodzi.

S zakale są tchórzliw i, liczą w ięc  
na tchórzostw o innych . R ozpuszczać  
będą w  ieśc i o napadach na lokale w y 
borcze , na tych , k tó rzy g łosu ją .

W iedzą on i, że spokó j i porządek  
na w  yborach zagw aran tow any jest 
całym  M ajesta tem P raw a R zeczypo 
spo lite j i groźną Jego su row ością .

A le  szakale m ają  n ikczem ną nadzie 
ję , że  uda  im  się  okraść  z praw a  w ybor
czego przynajm niej tchórzliw ych i 
n  i cuśw iadom ionych .

S zakale n ie są groźn i.
G dy napada lew  lub tyg rys, trzeba  
zab ić w  obron ie w dasnego życia.
S zakala w ystarczy kopnąć.

—:o:—

go

ko sp raw ców  przy trzym ano Z aborow 
sk iego Jana la t 19 i londerysa f ran - 
ciszka la t 20 . k tó rzy przyznali się do  
podpalen ia i zeznali, że uczyn ili to  
z zem sty .

P odczas badan ia przyznali się on i 
rów  n ież do  podpalen ia  stodo ły  na  szko 
dę S zucha E m ila w nocy z 51 . 8 . na  
1 . 9 . 54 r. P rzy trzym anych  odstaw iono  
do  S ądu G rodzk iego  w  C hełm nie , k tó 
ry osadził ich w  areszcie śledczym .

N IE U D A N Y N A P A D  R A B U N K O W Y

K ato  w  i c  e . W  dn iu 50 . 8 . przed  
po łudn iem  usiłow ano  dokonać napadu  
rabunkow ego na kasjera syndykatu  
po lskich  hu t żelaznych w  K atow icach . 
O koło godz. 11 w targnął do poko ju  
kasow ego syndykatu osobn ik uzbro 
jony w rew olw er, k tó ry grożąc kasje 
row i śm ierc ią , zażądał w ydan ia p ie 
n iędzy . G dy kasjer odm ów ił, napast
n ik usiłow ał w ystrzelić, lecz rew ol
w er zacią ł się . S korzysta ł z te j sposob 
ności kasjeri dzw onk iem  zaalarm ow ał 
personel syndykatu . N apastn ika po 
chw ycono i obezw ładn iono . Jak  
stw ierdzono , sp raw cą n ieudałego na 
padu rabunkow ego  by ł pom ocn ik b iu 
row y 22-le tn i A lfred Z ając z C horzo 
w a. —

NAPAD CZŁONKA  STRONNICTWA  
NARODOWEGO

O S T R O Ł Ę K A . P od w sią D ębniki pow iatu  

ostro łęsk iago  dokonano  napadu  z bron ią w  ręku  
na jadącego row erem  F ranciszka M alinow sk ie

go . S praw cą napadu okazał się W ł. S todo lsk i, 

czynny dzia łacz S tronn ic tw a N arodow ego .

AUDJENCJA DLA 2000 PIELĘG 
NIAREK  KATOLICKICH.

R  z y  m . P ap ież P ius X I udzie lił 
w C astel G ando lfo aud jcncji 2 .000  
p ie lęgn iarek kato lick ich , k tó re przy 
by ły na kongres do R zym u. M prze 
m ów ien iu  pap ież  ośw iadczy ł, że należy  
w yzyskać w szelk ie środk i, aby un ik 
nąć zatargu m iędzynarodow ego  i pod 
kreślił, że w znosi m odły do B oga, aby  
sp rzy ja ł w ysiłkom pracu jących nad  
rozstrzygn ięciem zagadn ien ia baz

f>o urn utjborciych - Obijwatele!

Spelnijcie obowiązek wobec Państwa i narodu w dniu 8 września

I

cio la św . A nny . N a jego końcu w znosi się ku n ie 
bu sm ukła ko lum na koryncka, osta tn ia z w ielu , 
k tó re o taczały  cudow ną sadzaw kę B eterda . N ad  sa 
dzaw ką, św ieżo odkopaną, siedzia łem n ie jedno 
kro tnie zadum any . 1 w y żegnajcie m i!

Z a bram ą św . S zczepana o tw iera się przede- 
m ną w idok na do linę K idronu i na G órę O liw ną. 
O gród G etsem an i ton ie już w  fio le tow ych m rokach  
w ieczornych , ale szczy t G óry O liw nej rum ien i się  
w  b laskach słońca zachodzącego . O  te j sam ej po 
rze , tydzień tem u , by łem  tu poraź p ierw szy . S ie
dzia łem  na m urze w  m yślach pogrążony , aż na  
szczycie zgasły osta tn ie b lask i. D ziś n iem a czasu  
na rozm yślan ia . P rzyszed łem  ty lko , żeby raz jesz 
cze spo jrzeć ... i odejść na zaw sze.

W racam  posp ieszn ie do m iasta , bo m uszę jesz 
cze złożyć w izy tę pożegnalną w D om u P olsk im . 
S iostry E lżb ietank i nas tak gościnn ie podejm ow a 
ły , że czu liśm y  się napraw dę jak  w  dom u. K apelan  
ks. D r G ronkow sk i tak ciekaw e opow iadał nam  
szczegó ły z archeo log ji palestyńsk ie j, że obow iąz 
k iem  jest ich pożegnać i za dobre serce podzięko 
w ać.

P o przejściu krętych u liczek stanąłem  u bra 
m y. D zw onię . O tw iera S iostra i prow adzi na ta ras, 
k tó ry jest zarazem  św ietlicą dom u, lu zastaję b li
sko po łow ę naszej p ie lgrzym ki. Jedn i przyszli zło 
żyć  w izy tę pożegnalną , inn i zakup ić to  i ow o  z upo 
m inków  d la krew nych i przy jació ł. A  gdzie kupo 
w ało się tak dobrze jak u S ióstr! Z bliży ł się czas  
w ieczerzy , d la tego  żegnam y ks. K apelana i S iostry . 
S iostry ob iecu ją ju tro rano przyjść na dw orzec , 
żeby tam  pożegnać nas osta teczn ie .

W ieczerza w  hosp ic jum  up ływ a n iem al w  m il
czen iu . S m ętek-unosi się nad nam i. P o w ieczerzy  
ks. prała t M archew ka og łasza , że z jadaln i udaje-  
m y się do kap licy na osta tn ie nabożeństw o w ie
czorne, a następn ie pożegnam y w św ietlicy J. E . 
ks. b iskupa F ellingera .

N a nabożeństw ie by ł obecny J. E . ks. b iskup  
i udzie lił nam  na końcu b łogosław ieństw a N . S a 
kram en tem . W  p ięknej św ietlicy , ozdob ionej w iel- 
k iem i portre tam i H absburgów , ks. prała t M archew 
ka podziękow ał ks. B iskupow i za op iekę iśc ie o j
cow ską, k tó rą o toczy ł nas P olaków . W  odpow iedzi 
ks. B iskup ośw iadczy ł:

Ks. Dr. Władysław Łęgowski.

Z  p ie lg rzym ką  do  Z iem i S w .
57  (C iąg dalszy )

D roga pow oli opada. Jedziem y szeroką do liną  
E fraim . N a praw o od drog i znajdu je się studn ia  
B ir el- C adism on . T u  m ieli T rzej K ró low ie po  w y 
jeździć z Jerozo lim y , u jrzeć ponow nie gw iazdę, 
k tó ra zaprow adziła ich do żłóbka Jezusow ego .

C oraz w yżej w yrasta ją przed nam i m ury  m ia 
sta Jeruzalem . Ń a górze M oriah nęci oko w dzięcz
na kopu ła m eczetu O m ara. M yśl m oja cofa się  
w stecz o ty siąc lecia . D rogą, k tó rą dziś jedziem y, 
szed ł A braham  z Izaak iem , żeby na górze M oriah  
złożyć B ogu w  ofierze jedynego syna sw ego . T ędy  
M arja i Józef n ieśli dziecię Jezus, żeby ofiarow ać  
je B ogu w  św iątyn i na te jże górze M oriah.

S tanęliśm y u B ram y D am asceńsk ie j. S tąd  
udajem y się p ieszo do pob lisk iego hosp ic jum .

X X V . Ż E G N A M Y JE R U Z A L E M .

Z bliża się chw ila rozstan ia . Ju tro rano w yjeż 
dżam y  do  E gip tu . D o  w ieczora m am y k ilka godzin  
w olnych , k tó re służą nam  na pożegnan ie tego , co  
się sta ło drog ie sercu naszem u w m ieście św iętem  
Jeruzalem . U daję się w  m iasta sam , bo żegnać, to  
rzecz sm utna, n ie lub iąca św iadków . D okąd pó jdę  
naprzód? B azy likę G robu P ańsk iego pożegnam  
ju tro rano , odpraw iając osta tn ią m szę św . na G ol
gocie . D latego idę u licą E ccc H om o ku B ram ie św . 
S zczepana. K oło te j u licy jest ty le m iejsc pam ięt
nych! P rzedem ną w yrasta tuk H adrjana, n iesłusz 
n ie zw any  E cce H om o. A le obok  jest B azy lika  E cce  
H om o, w  k tó re j przeży łem  n iezapom niane chw ile . 
D o  n ie j w stępuję na k ilka m inu t. T u C hrystus roz
począł drogę krzyżow ą, to też z serca u la tu je do  
o łtarza w estchn ien ie : C hryste P an ie , daj laskę , że 
bym  krzyż życia w łasnego don iósł do szczęśliw ego  
końca.

Idę dale j. P o praw ej spog lądam  przez bram ę  
na w ielk i P lac Ś w iątyn i i na cudny m eczet O m a 
ra , sto jący na jego środku . Ż egnajc ie m i! P otem  po  
lew ej o tw iera się duża bram a na dziedzin iec koś-

—  B yliśc ie nam  m iłym i gośćm i. P ozostaw icie 
po sob ie w  hosp ic jum  najlepsze w spom nien ia . Ż y 
czę w am  z serca szczęśliw ego pow rotu do stron  
o jczystych . N iech B óg w as nadal prow adzi.

W śród nas n ie by ło tak iego , k tó rego oczu n ie  
zw ilży łyby łzy . K s. B iskup bow iem  w ielką sw oją  
dobrocią i sk rom nością u ją ł serca nas w szystk ich .

T eraz ks. B iskup przystąp ił do udekorow an ia  
O rderem  Z iem i św . b lisko po łow y uczestn ików  na 
szej p ie lg rzym ki. U roczysty ten ak t zagaił przem ó 
w ien iem  następu  jącem :

—  N a odznaczen ie zasłuży liśc ie w szyscy . —  
P od jęliśc ie bow iem  daleką i kosztow ną podróż, że 
by w  P alestyn ie naw iedzić m iejsca uśw ięcone po 
by tem  Z baw icie la . A le sta tu t postanaw ia , żeby do  
odznaczen ia podan i by li ci pątn icy, k tó rzy złoży li 
odpow iedn ią ofiarę na Z iem ię św ., albo za k tó rych  
ofiarę tę złoży li inn i. O rder, k tó rym udekoru ję  
W as im ien iem  P atrjarchy Jerozo lim sk iego, n iech  
będzie W am  drogą pam iątką poby tu w  Z iem i św . 
na zakończen ie R oku Jub ileuszow ego i zadatkiem  
obfitego b łogosław ieństw a B ożego .

K s. B iskup naprzód udekorow ał zło tym  krzy 
żem  ks. prał. M archew kę  jako  jedynego  w śród  nas, 
k tó ry odby ł już trzecią p ie lg rzym kę do Z iem i św . 
N adm ien iam , że ks. P rałat p ierw szą i drugą p ie l
grzym kę odby ł pod św iatłem przew odn ictw em  
J. E . ks. b iskupa D r O koniew sk iego . W  dow ód  
w dzięczności złoży li przep isaną ofiarę za ks. P ra 
ła ta uczestn icy p ie lg rzym ki.

R eszta odznaczonych o trzym ała krzyże sreb r
ne. Z krzyżem  odebrał każdy artystyczn ie w yko 
nany dokum ent, stw ierdzający w obec w szystk ich , 
że ten lub ow a zosta li odznaczen i w ysok im  O rde
rem  Z iem i św . D o odznaczonych n ie należałem . 
D laczego? O to go tów kę n iem al całą w ydałem na  
zakup pam iątek , k tó rem i chcia łem uradow ać  
w  dom u sw oich krew nych i przy jació ł, a n ie zna 
laz ł się n ieste ty dobrodzie j, k tó ryby zechcia ł za  
m nie złożyć ofiarę. Z a to o trzym ałem , jak i reszta  
pom in ię tych , od K ustosza Z iem i św . dokum ent 
„pocieszen ia 4* , obw ieszczający , że odby łem p ie l
grzym kę do Z iem i św . Z adow oliło to zupełn ie  
sk rom ne am bicje m oje.

(C iąg dalszy nastąp i).
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W trosce o iepsze iutro PolskiSRQPONMLKJIHGFEDCBA

„Idąc za przekazanem i nam w testa*  

m enele w skazaniam i W odza N arodu 44IHGFEDCBA

KOLED7A B} LI WOJSKOB I! ŻOŁNIERZE — OBYWATELE!

Rozpoczynamy nową erq ustrojową Polski Odrodzonej.

Nowa Konstytucju kwietniowa kładąca silne i zdrowe podwaliny pod 
mocarstwowy rozwój Rzeczypospolitej, oraz nowe zasady zawarte w obec
nych ordynacjach wyborczych, — .są ważkim etapem na drodze utrwalenia 

siły i potęgi Państwa Polskiego.
Nowe ordynacje wyborcze WYKLUCZAJĄC zbędne i szkodliwe po

średnictwo partyj politycznych, łączą bezpośrednio cały Naród ze swem  
przedstawicielstwem parlamentarne™, nakładając tern samem na wszyst
kich uczciwych obywateli Państwa OBOJł IĄZEK BRANIA l. DZIAŁU  

W WYBORACH.

KOLEDZY!
Zaszczytny ten obowiązek spada przedewszystkiem na nas, jako żoł

nierzy Marszałka Piłsudskiego, jako tych, którzy dobro i interes Państwa 
stawiają ponad wszystko, — jako tych, którzy z orężem w ręce wykuwali 
Wolność i Niepodległość Polski Odrodzonej.

Idąc za przekazanemi nam w testamencie wskazaniami Wodza Naro
du Marszalka Piłsudskiego musimy wytrwale i konsekwentnie zdobytą 
Wolność i Niepodległość naszej Ojczyzny umacniać i utrwalać.

Dlatego też, w głębokiem przekonaniu, że zbliżające się wybory do 
Sejmu i Senatu su niezmiernie ważnym i doniosłym aktem państwowym, 
my, byli wojskowi, staniemy wszyscy, jak jeden mąż, przy urnach wybor
czych!

Nie może zabraknąć nikogo z nas i naszych rodzin, uprawnionych do 

glosowania!
Świećmy przykładem obojętnym i opieszałym!

Stańmy do glosowania zwarcie, gremjalnie i radośnie z głęboką wiarą 
ufnością w wielkość spełnionego czynu obywatelskiego — w trosce o lep

sze jutro Polski.

OBYWATELKI 1 OBYWATELE!

B zywamy ponadto Was wszystkich, którym dobro i Potęga Ojczyzny 
leży na sercu, — do spełnienia tego wielkiego, zaszczytnego obywatelskie
go obowiązku — do gremjalnego udziału w glosowaniu!

ZARZĄD WOJEWÓDZKI POMORSKI FEDERACJI POLSKICH ZWIĄ
ZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY.

Zarząd Okręgowy Zw. Oficerów Rezerwy
Zarząd Okręgowy Z  w. Legjonistów
Zarząd Okręgowy Zw. Peowiaków
Zarząd Główny Zw. Pomst, i Wojaków O. K. FIU
Zarząd Okręgowy Zw. Rezerwistów
Zarząd Okręgowy Zw. Podoficerów Rezerwy
Zarząd Wojem. Zw. Inwalidów Wojennych
Zarząd Wojew. Legji Inwalidów W. P.

Pułkownik zastrzelił kaprala
ponieważ uwiódł mu żonę

W ielki skandal tow arzyski, jaki w ydarzył 

się ostatnio w Paryżu, jest przedm iotem  ogól

nego zainteresowania. O to przed kilku dnia

m i na placu ,.des Term es“ pułkow nik Eugen- 

jus/ Y oulant, dw om a strzałam i z rew olw eru  

zabił kaprala A lfonsa B rouarda.

K apral B rouard pracow ał w kancelarji 

w ojskow ej i często przy  nosił do podpisu pa

piery do m ieszkania pułkow nika.

Trzeba w yjaśnić że p. Y oulant ożeniony  

bvl poraź drugi z m łodszą od siebie niew ia

sta., o którą był bardzo zazdrosny.
Zdarzało się, że m łody i przystojny ka

pral, przynosząc do podpisu papiery, nie za

staw ał pułkow nika i w tedy zm uszony był cze

kać na jego przy  jście. Ten czas w ystarczył w  

zupełności, by żona pułkow nika i kapral zbli

żyli się do siebie. N a uspraw iedliw ienie ko 

biety w ystarczy dodać, że była ona praw ie  

kom pletnie izolow ana od tow arzystw a, a w y

chodzić m ogła na m iasto tylko razem z m ę

żem . O statnio zazdrosny m ąż począł podej

rzew ać żonę, że go zdradza. Podejrzenia te  

zostały ' utw ierdzone opow iadaniem służącej, 

którą pozbaw iła pracy pani Y oulant. R oz

gniew any pułkow nik w yszedł na m iasto, a 

spotkaw szy na placu kochanka sw ej żony, 

położył go trupem na m iejscu.

PRZYSZŁA WOJNA W OŚWIETLE 
NIU SŁYNNEGO REPORTERA

AMERYKAŃSKIEGO.
W isząca na w łosku w ojna abisyń& ko-w ło- 

ska stw arza m ożliwości now ej zaw ieruchy w o

jennej, m ogącej ogarnąć całą kulę ziem ską.

Jak w ybuchnie i w jaki sposób rozpalić  

się m oże przyszła pożoga w ojenna, om aw ia to  

znany am erykański reporter K nickerbocker, w  

artykule napisanym na podstaw ie szeregu roz

m ów , które przeprow adził z w ielom a w ybitny 

m i osobistościam i św iata politycznego Europy.

K nickerbocker sądzi, że następna w ojna 

roizpocznie się bez w ypow iedzenia, a skutki jej 

będą tego rodzaju, że Europa zm ieni się w ku 

pę gruzów . W ojna ta prowadzona będzie rów 

nież przeciwko kobietom i dzieciom . W szystkie 

środki będą w niej dozw olone. O peracje w o  

jenne zaraz w m om encie w ybuchu w ojny przy- 

biorą charakter klęski elem entarnej, przyczem  

żadne państwo nie będzie zwracać najm niejszej 

uw agi na m iędzynarodow e prawa. W sizystkie  

um owy, dotyczące ograniczenia w ojny gazow ej, 

pow ietrznej, oraz przy pom ocy łodzi podw od

nych, zostaną zignorowane. O peracje w ojenne, 

dokonyw ane będą głów nie w pow ietrzu, nisz

cząc stolice państw europejsk 'ch i zabijając ich  

ludność.

K nickerbocker przypuszcza, że w 24 go

dziny po w ybuchu tej strasznej w ojny pierwsza 

lista strat obejm ować będzie setki tysięcy za

bitych i rannych Europy. W tydzień później 

będzie już pół m iljona zabitych w Londynie, 

Paryżu, B erlinie i W łoszech północnych.

N ajbardziej zagrożona ze w zględu na sw e 

położenie geograficzne jest A nglja. Pełne 21  

m iljonów ludzi w 47 m iastach angielskich drżeć

będzie o sw e życie, a specjalnie w  Londynie. —  
Sam oloty niem ieckie przebywają trasę B erlin  

—  Londyn już w 3 godzinach.

Po A nglji najbardziej zagrożone będą N iem 

cy, dalej zaś M edjolan, Turyn i Padwa.

Ze w szystkich stolic tylko R zym i M oskwa  

są m ożliw ie zabezpieczone, znjajdując się w zna

cznej odległości od baz operacyjnych sw ych  

w rogów,

Francji, N iem com i W łochom stać będzie 

do dyspozycji po 1500 lotników w ojskow ych, 

R osji Sow ieckiej 2.200.

O bok tego m inim um znajdują się jeszcze 

po trzykroć w iększe rezerwy tych państw .

I I WIUB lim llll !■■■■ IIIWIlilii—IMBI

WŁOCHY  ZAKUPIŁY  5 PAROW
CÓW OD TOWARZYSTW  OKRĘ 

TOWYCH  NIEMIECKICH.
R zym . Pięć parow ców , zakupio

nych od tow arzystw okrętow ych nie
m ieckich i kanadyjskich przybyło do  
G enui. Są one pośpiesznie dostosow y
w ane do transportu w ojska. K ażdy z 
tych parow ców  będzie m ógł przew ieźć 
4000 ludzi. Pierw sza podróż m a się  
odbyć w drugim tygodniu w rześnia.

NAWET  DZIECI  ZGŁASZAJĄ  SIĘ 
_ NA WOJNĘ!

R zym . D o dyw izji ochotniczej 
28 października zgłosili się w  charak
terze doboszów  dw aj 13-letni bliźniacy  
G rua. M ussolini udzielił sw ojej zgody  
na zgłoszenie ochotników  —  braci, któ 
rzy niebaw em odpłyną do A fryki 
w schodniej.

. -------- VIRGIL MARKHAM --------------

MUSI
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzowany z angielskiego.

6)

11

LISTY  MIŁOSNE
G dyby nie to, że o spisku dow iedzieliśm y się 

na kilka dni przed zam achem , byłby się napew no  
udał.

O kazało się, że Peisner był sam  rutynow anym  
przestępcą. Jego udział w spisku polegał na tern, 
ze m m i zabrać K lucze od oddziału śm ierci i w yrzu
cić je przez oznaczone okno infirm erji czekającej 
na podw órzu obsłudze karetki z m orgi. Jak się ła
tw o dom yśleć, byli to bandyci. K lucze m iały się 
dostać w ich ręce kw adrans przed ósm ą.

W iedzieli, że Evarts m iał być stracony pierw 
szy. \\ darcie się do oddziału śm ierci było ozna
czone na dziesięć po ósm ej, m om entalnie po pier
w szej egzekucji. W razie oporu straży w ięziennej 
m iano strzelać.

Peisner zabrał klucze z kancelarji i na ich  
m iejscu pow iesił inne, podobne. N ie w iedział, że 
był pod obserwacją. W chw ili, gdy chciał w yrzu
cić klucze na podw órze, znalazł się w objęciach  
dw óch atletycznie zbudow anych strażników .

C o się tyczy bandytów , którzy przyjechali ka
retką z m orgi, to skoro tylko w  jechali na podw órze  
i zam knięto za nim i bram ę, policjanci i strażnicy  
obezw ładnili ich tak szybko, że obeszło się bez je
dnego w ystrzału.

W  czasie śledztw a w spraw ie zam achu w yszło  
na jaw , że bandyci napadli na karetkę z m orgi, 
pobili obsługę, zw iązali i w rzucili do kam ieniołom u  
koło drogi, przyczem jeden z opryszków pozostał 
sam  na straży aż do w poi do dziew iątej. N ie zdo
łaliśm y się jednak dow iedzieć, kto zainspirował ten  
napad. B andyci nie chcieli zeznać absolutnie nic.

M yśl o H olbornie nie daw ała m i spokoju. Zada
w ałem sobie pytanie, dlaczego, w iedząc o zam ie

rzonym zam achu, poszedłem do jego celi? M oże  
dlatego, że chciałem  być spraw iedliw y i w ysłuchać 
go bez uprzedzenia. I zresztą nie m iałem bez
w zględnej pewności, że w iedział o spisku. Przeko 
nałem  się o tern dopiero w ostatniej chw ili, kiedy  
zobaczyłem  w  jego ręku rew olw er.

A le co on m i chciał pow iedzieć? C hyba coś 
bardzo nieczystego, jeżeli chciał m nie zw iązać ślc- 
pem  przyrzeczeniem . A le co to m ogło być?

Przejrzałem  akta jego spraw y. B ył skazany  
na śm ierć za zam ordow anie kobiety, z którą przez 
jakiś czas żyl. D ow ody były aż nadto oczyw iste. 
C óż stąd, źc w yznał m i, iż był niew inny? Jest to  
zw ykła taktyka w szystkich przestępców 7 od po
czątku św iata. A  jednak —  jednak nie m ogłem  się 
opędzić przykrym w ątpliw ościom .

1 nagłe, w  trakcie śledztw a otrzym ałem  z pocz
ty pakiet starych listów , nie m ających nic w spól
nego z m oją osobą. D ziw na ta przesyłka nie za
w ierała żadnego w yjaśnienia.

O  m ało ich nie rzuciłem do kosza i jeszcze do
tychczas nic w iem , czy nie szkoda, żem tego nie  
uczynił.

C hw ila, w której zdecydow ałem się zabrać je  
z kancelarji do dom u, stała się punktem  zw rotnym  
m ego życia. N igdy nie zastanaw iałem się nad  
przeznaczeniem , ale gdybym chciał, m ógłbym na
pisać teraz na ten tem at spory foljał. B o co m nie 
skusiło do zabrania tych listów , jak nie...

A le idźm y dalej.
M ieszkałem , stosow nie do przepisów , w obrę

bie w ięzienia. Spożyw szy obiad, przygotow any  
przez m oją gospodynię, przeszedłem do gabinetu  
i zabrałem się do stucljow ania zagadkow ej prze
syłki.

K operta, w  której przysłano pakiet, m iała pie
czątkę z N ow ego Jorku. A le to nie w yjaśniało ni
czego.

Listy —  osiem czy dziesięć —  nie były dato 
w ane, tylko ponum erow ane niebieskim ołów kiem . 
Papier —  różow any w dobrym  gatunku, pism o —  
duże, niedbale lecz w yraźne, jak się odrazu dom y 
śliłem , pensjonarskie. A utorka podpisała się pod  
w szystkiem i zdrobnieniem „Pat“ .

O tern, kto pisał i do kogo, m ogłem się dow ie
dzieć tylko z treści listów '. Innych w skazów ek nie 
było.

Już po pierw szym poczułem się pod czarem . 
Przytaczam  go tutaj w całości.

„D rogi Staruszku D ubrosky!

lak m i się podoba tw oje now e nazw isko, 
że w szystkie poprzednie, w łącznie do praw dzi
w ego, odrzucam  jako niebyłe. Ib  jedno harm o
nizuje z tw oją długą, kędzierzaw ą brodą, kol
czykam i, w ielką blizną od cięcia szabli na  
czole, długim  kordelasem  u  boku i w szystkiem , 
co przystoi piracie, lak się ucieszyłam , gdyś 
m i w czoraj pokazał, gdzie będzie stał dom  la
lek! I m am  teraz do czytania B rowninga „B iot 
on the Scucheon“ , chociaż m am usia o tern nie  
w ie. K ochana m am usia nie w ie o tylu rze
czach. Pom yślałaby, że to dla m nie za trudne, 
ale ja rozum iem . 1  ak się cieszę, że m am  ciebie  
i że nosisz kolczyki. Ładnie jest, jak m ężczy
zna nosi kolczyki. Strasznie się dziw ię, że ty  
pirata, budujesz dom ek dla lalek, ale to m oże 
dlatego, że dziecinniejesz na starość, czy coś 
takiego. A le ja, kochany D ubrosky, nigdy nie 
będę cię uw ażała za starego. N ic się nie zm ie
niło od czasu, jak byłeś u nas pierw szy raz. 
M iałam  w tedy dziew ięć lat, ale m am dobrą 
pam ięć.

C zy ci się nie zdaje, że w  sobotę będzie pa
dał śnieg? C hciałabym cię spotkać w śród za
w ieruchy, w iejącej od w ody i zobaczyć jak  
białe płatki topnieją w tw ojej brodzie. C ho
ciaż, jeżeli będzie śnieg, to nie będziesz  
m ógł pracow ać nad dom kiem , a ja nie m ogę go  
się doczekać. G dyby nie to, że chcesz m i zro
bić niespodziankę, chciałabym patrzeć jak to  
robisz. A le niech to lepiej będzie niespodzian
ka i zresztą m ożebym  ci przeszkadzała. Jesteś 
dla m nie strasznie dobry. D ow idzenia na te
raz. Słyszę na schodach ciężkie kroki m am usi. 
Żałuję, że m am usia nie m a bardziej w spółczes
nych poglądów . Jeżeli będzie się upierała przy  
zw yczajach z roku 80-go, to nie dam się na
straszyć.

Jeżeli nie będzie śniegu, m oglibyśm y iść  
na ślizgaw kę.

P  a  t“ .

(C iąg dalszy nastąpi).
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Porodziwszy - zamordowała 
swoje dziecko

potkał dnia 28 sierpnia br. na skraju lasu  
W rońskiego siedzącą w rowie kobietę, która 
oświadczyła mu, że ma silne bóle porodowe. 
Posterunkowy niewiastę umieścił na wozie, 

i przetransportował do szpitala w W ąbrze
źnie. W godzinach wieczornych kobieta po
rodziła nieżywe dziecko, jednakże lekarz 
stwierdził, że kobieta ta, parę godzin przed 
przywiezieniem jej do szpitala musiala już 
porodzić jedno dziecko.

Na skutek dochodzeń policyjnych przy
znała się. że porodziła dziecko v lesie W roń
skim. Dziecko urodziło się ży^Ye, lecz po 
krótkim czasie zmarło. Zwłoki pozostaw  iła , szpitalu.

v losie przy  Urywając je liśćmi.
Zarządzone poszukiwania uwieńczone zo

stały odnalezieniem w dniu 29 sierpnia zwłok 
noworodka w odległości 200 mir. od szosy. 
Na głowie był ślad silnego uderzenia.

Przeprowadzona sekcja zwłok wykazała, 
że dziecko zostało silnie uderzone w  
wskutek czego pękła czaszka i krew  
mózg. Pożarem dziecko miało w ustach  
ni ziemię zmieszaną z mchem.

Dzieciobójczyni — niezamężna 
Niemczykówna urodziła się 10 lutego
w Dzierzkowicach pow. janowski, bez stałego 
miejsca zamieszkania, przebywa obecnie w

głowę, 
zalała

i krta-

Anna
1905 r.

aktualna. 20,00 Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza
mi P. R. 20.10 Koncert. 21,00 Dziennik wieczorny. 
21.10 Obrazki z Polski współczesnej. 21,15 M uzyka ope
retkowa. £2.00 M uzyka salonowa. 22,30 Obrazki i dale
kiej M ongolji. 22.45 M uzyka. 23.00 W iadomości mete
orologiczne. 23.05 M ała orkiestra F. R

ŚRODA, dnia 4 września.
6.30 Audycja poranna. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 

12.03 Dziennik południowy. 12.15 Pogadanka dla kobiet 
12,30 Koncert. 13.25 Chwilka dla kobiet. 15.15 Przegląd 
giełdowy i wiadomości o eksporcie polskim. 15,30 M uzy 
ka. 16,00 Audycja dla dzieci starszych. 16,20 M uzyka. 
16.45 Pogawędka o muzyce. 17,00 Reportaż. 17,15 W mu
zykalnym domu (audycja muz.) 17,50 świat się imioj*. 
18.00 Koncert kameralny. 18.30 Skrzynka ogólna. 18,40 
Życie kulturalne i artystyczne stolicy. 18.43 M uzyka 
lekka. 19,00 Pogadanka rolnicza. 19.10 Zapowiedź pro. 
gramu na dzień następny. 19,20 Koncert reklamowy. 
19.33 W iadomości sportowe. 19,50 Reportaż z cyklu „Sa
moloty i ludzie". 20.00 Koncert. 20.45 Dziennik wie
czorny. 20.55 Obrazki z. Polski współczesnej. 21.00 Audy
cja Chopinowska. 21,35 Kwadrans poezji. 21.50 Poga
danka (z cyklu „Zdobycze medycyny"). 22,00 Koncert. 
23.00 W iadomości meteor. 23,05 M uzyka taneczna.

K3B

JAN ŚLĄSKI
W ostatnim numerze naszego pisma po

daliśmy życiorys czołowego kandydata na 
posła w naszym okręgu 101. — Dzisiaj poda
jemy podobiznę p. Jana Śląskiego, i milo nam  
jest zanotować fakt, że na konferencjach 
przedwyborczych, wywody p. śląskiego znaj
dują aprobatę wszystkich warstw społeczeń
stwa, które przy niedzielnych wyborach nie
wątpliwie poprze jego kandydaturę.

pracy nu ich działkach w najkrótszym  czasie, czny i sJćeiowało wszystkich ku spełnieniu o 
a lowarzystwo rozpocząć będzie mogło prace ' bywatelsikiego obow  iązku, i. j. do gremjalnego 
regulacyjne, towarzystwo zgłosiło się tez i do 
Funduszu Pracy, ażeby tez i z tego źródłu 
osiągnąć możliwie jaknajdalej sięgającą po
moc.

Zważywszy na codopiero przedstawioną 
działalność Towarzystwa Ogródków ’ Działko
wych i M ałych Osiedli Podmiejskich, apelu
jemy do jaKnajszerszych warstw' tut. społe
czeństwa do poparcia tegoż lowarzystwa 
przez wstępowanie na członków wspierają
cych. Składka miesięczna wynosi 25 groszy, 
natomiast robotnicy i niżsi urzędnicy niech 
się zgłaszają o przydzielenie im działek.

Informacyj udzie.ają przewodniczący i 
jego zastępca oraz sekretarz, budowmiczy 
miejski p. Żynda. U ostatniego osięgnąć mo
żna wzór deklaracji jako i odpis statutu.

Dzień przyszłego nadzwyczajnego walne-

głosowania u dniu 8 wrz-eśnia b. r.

Z DZIAŁALNOŚCI TOW . OGRÓDKÓW  
DZIAŁKOW YCH I M AŁYCH OSIEDLI

PODM IEJSKICH W W ĄRZEŹNIE.

W poniedziałek, dnia 26 sierpnia odbyło 
się posiedzenie Zarządu T-wa pod przewodu, 
prezesa p. Leona Schwarza. Obecny byl Za
rząd w komplecie, a mianowicie: prezes bur- 
inistz p. Leon Schwarz, wiceprezes p. Bolesław  
Szczuka, sekretarz — budowniczy miejski 
p. W ładysław Żynda, skarbnik — Komisarz 
P. P. p. Stanislaw Szmytkowski oraz ławnicy  
pp. A. M akowski i Jan M orański radni miasta. 
iM iędzy innemi uchivalono zwołanie na przy
szły tydzień nadzwyczajnego walnego zgro
madzenia oraz przedłożenia walnemu zgroma
dzeniu sprawozdania zarządu z dotychczaso
wej jego działalności. Sprawozdanie zarządu  
obejmować będzie niżej podane szczegóły:

Tow. Ogródków ’ Działkowych i M ałych  
Osiedli Podmiejskich zostało założone 28 czer- 
tcca 1934 r. W  tymże okresie odbyło się 1 wal
ne zebranie jako i 4 zebrania zarządowe. Po 
nieważ komuna miejska W ąbrzeźno nis po
siada —  jak to ma miejsce w innych miastach 
— wystarczającego terenu wdasnego na urzą
dzenie ogródków działkowych, skierował Za
rząd swe smrania o przydzielenie ziemi bez
pośrednio dla Towarzystwa z parcelacji Sitna 
3V wielkości obszaru 15 ha. btarania zarzą 
du obejmowały odpowiednie przedstawieniu 
i prośby u właściwych wydziałów Urzędu  
W ojewódzkiego Pom., u p. Starosty Powia
towego w W ąbrzeźnie i u p. Komisarza Ziem 
skiego. W ydział Reform Rolnych okazywał 
zgóry przychylność przydzielenia ziemi na 
u  rządzenie ogródkÓ3v działkowych, jednako
woż pod warunkiem, że ziemia zostaje nabytą 
przez miasto. Ze względów zasadniczych 
oprzeć się musiał M agistrat takiemu rozwią
zaniu kwestji. Dlatego też Zarząd Towarzy
stwa starał się w dalszym ciągu o bezpośred
nie przydzielenie Towarzystwu na własność 
potrzebnej ziemi z parcelacji Sitna na urzą 
dzenie działek. Na początku roku bieżącego  
zdecydował się W ydział Reform Rolnych 
przydzielić Towarzystiru w drodze kupna co- 
•prawda nie 75 ale 15 ha ziemi położonej 
wzdłuż granicy Rozgart tuż przy szosie pro
wadzącej z W ąbrzeźna do bitna. Zadaniem x 
zarządu było teraz osiągnięcie możliwie uaj- .dydat na posła 
korzystniejszych warunków ceny kupna. Nie 
osiągnięto coprawda bezpłatnego przydziału . , ,
ziemi, natomiast uzgodniono cenę kupna na wobec pracującej masy robotiukow oraz pra- 
7.800 zł spłacalną w 20 równych rocznych ru
tach przy oprocentowaniu 3,5 proc, w stosun
ku rocznym. Jako pierwszą wpłatę ustano
wiono 78Ó,— zł czyli 10 proc, ceny kupni. 
1 owarzystwo nie posiada obecnie jeszcze żad
nych zasobów gotówkowych. Ponieważ od 
wpłacenia owych 780,— zł zależało przydzie
lenie ziemi, napotkał Zarząd dużo trudności 
zaraz na początku swej pracy, o ile rozchodzi 
się o względy finansowe. Na prośbę i stara
nia zarządu przyszedł Towarzystwu z pomo
cą p. W ojewoda Pomorski Stefan Kirtiklis, 
udzielając Towarzystwu bezzwrotnej zapo
mogi w wysokości 600,— zł. Prezes Towarzy
stwa poprosił o osobną audjencję u P. W o
jewody, na której w imieniu Towarzystwa w  
gorących słowach podziękował P. W ojewodzie 
za tak przychylne i poważne poparcie Towa
rzystwa, od którego to poparcia zależało  
właściwe dalsze istnienie i życie Towarzy
stwa. Brakujące 180,— zł zapożyczyło Towa
rzystwo z obowiązkiem spłacenia w przecią
gu jednego roku.

Towarzystwo liczyło się z tem, że w mar
cu br nastąpi przejęcie przydzielonej ziemi, 
a temsamem możność rozpoczęcia pracy przy 
poszczególnych działkach. Niestety nastąpić 
mogło przejęcie dopiero dnia 23 sierpnia br., 
albowiem ze względów formalnych zmuszony 
był dotychczasowy dzierżawca domeny Sitna 
p. Chrzanowski obsiać całą ziemię orną, a 
temsamem i teren przewidziany dla Towarzy
stwa. Zaraz po dokonaniu podpisu protokułu 
zdawczego, rozpoczęło Towarzystwo pomiar 
terenowy, a już w następnym tygodniu na
stąpi wytyczenie poszczególnych parcel. Dla
tego też będą mogli poszczególni zaintereso
wani — przyszli działkowcy —  przystąpić do

go zebrania zostanie podań) z osobna jeszcze 
do wiadomości.
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sobotę ub. otworzył w domu p. Kisie-
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2 wrzesień P. Stefana 4,46 18,24

3 n W . Szymona 4,48 18,21

4 n Ś. Rozalji 4,50 18,19
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COŚ NIECOŚ o „p r z e d s ii ;b io r - 
STW IE“ PROSNY.

Przeszło 3 miesiące temu powstał w W ą
brzeźnie oddział przedsiębiorstwa Straży Nocnej 
„Prosną” , którego centrala ma znajdować się 
w Kaliszu.

Chcąc przestrzec szerokie rzesze rolników  
i mieszkańców miasta, będących abonentami 
„Prosny” podajemy nast. szczegóły:

Jede:i z poważnych rolników z wybudowa
nia był również ubezpieczony w „Prośnie” . O- 
kazało się, że wartarz tak gorliwie pilnował, że 
owemu rolnikowi kradziono z pola. W ówczas 
rolnik napisał list do centrali „Prosny" w Kali
szu. Po kilkunastu dniach, ku wielkiemu zdzi
wieniu rolnika, nadszedł list z powrotem z do
piskiem: „Przedsiębiorstwo Straży Nocnej Pro
sną jest nieznane. Natomiast jest przedsiębior
stwo straży Nocnej „W arta“ jest tylko oddział 
w Kaliszu, Centrali niema“ .

Stwierdzono natomiast, że całem „Przedsię
biorstwem Prosną” jest niejaki p. Dobrowolski 
z Kalisza, biorący w imieniu centrali (nieistnieją
cego przedsiębiorstwa!) pieniądze. —

W artarze „Prośmy” w W ąbrzeźnie pozosta
wiają wiele do życzenia nietylko pod względem  
pilnowania, ale i pod względem moralnym. Je
den z nich jest nawet karany sądownie, i takim, 
co kupował skradzione szkło i ramy do obrazów. 
Zresztą możnaby wyliczyć inne jeszcze sprawki,

ZEBRANIE .M IESIĘCZNE TOW. RZEMIEŚLNIKÓW  

Smnodzieluyeh odbędzie się we wtorek, dnia 3 września 
rb. o godz. 20 w lokalu zebrań. Uprasza się o przyby
cie wszystkich członków. Zarząd.

- ZW IĄZEK W ETERANÓW POWSTAŃ NARODO
W YCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 1914— 1919 —  
KOŁO W ĄBRZEŹNO. Zebranie miesięczne odbędzie się 
w środę, dnia 4 września br. o godz. 20-tej w lokalu 
p. Napierały. Na porządku obrad bardzo ważne spra
wy. Przybycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd.

— BACZNOŚĆ SOKOLI! M iesięczne zebranie od
będzie się dnia 3 września rb. o godz. 20 na sali „Dwo
ru W ąbrzeskiego". Obecność wszystkich członków ko
nieczna. — Czołem! Zarząd.

— BACZNOŚĆ! Strzelanie konkursowe o nagrody  
pod hasłem „Ćwicz oko i dłonie w Ojczyzny obronie" 
odbywa się codziennie od godz. 7-ej do 10-tej wieczo 
rem w świetlicy OM P. przy ul. W olności nr. 6, na 
które wszystkich sympatyków OM P. serdecznie zapra
szamy. Zarząd O. M . P.

Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz. 
4dam Szczuka — Wębrzeźno-Pom., ul. Mickiewicza 1 
Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeżno-Potn

lewskiego, przy Rynku — skład towarów krót- które jednak zachowujemy w rezerwie, chociaż 
kich p. Feliks Reimann. Jak można było zau- , ludność zamieszkała na wybudowaniach pod 
ważyć, skład w dniu otwarcia był dosyć licz- dworzec i W ałyczyk dokładnie wie o wszyst- 
nie odwiedzamy przez kupujących, a pozatem kiem.
młody kupiec otrzymał mnóstwo, kwiatów od 
osób mu życzliwych. „Szczęść Boże” młodemu 
kupcowi.

ZEBRANIE PRZEDW YBORCZE 

Z. Z. Z.

W dniu 1. 9. 1935 r. w sali kina Słońce w  
W ąbrzeźnie odbyło się zebranie przedwyborcze 

ZJZ.Z..

Zebranie wypełniło zupełnie całą wielką 
salę kina p. Szymańskiego. Po powitaniu gości 
i zagajeniu zebrania przez Prezesa Pow. TJKL. 
p. Żonakowskiego zabrał głos p. M atusiak kan.- 

i z tut. okręgu Nr. 101, przedsta
wiając szczegółowo program i zadania posła

Ludność płaci 2, 3, i 4 złote miesięcznie do 
„Przedsiębiorstwa1’ i w mniemaniu, że pilnie 
strzeżone jest jej mienie przez co żaden złodziej 
do gospodarstwa czy na pole mie wejdzie. Pi
jany wartarz, chodzący po mieście a mający pil
nować na wybudowaniu nie może dać rękojmi 
bezpieczeństwa mienia ubezpieczonego. Za co 
więc ubezpieczony płaci?

. Te kilka szczegółów powyżej tu podanych, 
to dla ostrzeżenia ubezpieczonych w „Prośnie"’ , 
które niech będą wskazówką, jakie należy wy
ciągnąć konsekwericje, nie można bowiem pie
niędzy rzucać w błotojl!

Numer akt: Km. 1886/34.

OBW IESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOM OŚCI.

Komotrnik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie 
Jan Główczewski mający kancelarję w W ąb
rzeźnie ul. Żwirki i W ’igury Nr. 12 na. podstawie 
ark 602 k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 3 września 1935 r. o godz. 4,30 po poł. 
w Gzikach pow. W ąbrzeźno odbędzie się druga 
licytacja ruchomości, należących do p. Antonie
go Rudnickiego składających się z:

10 jałówek i 1 kotła parowego „Laaz". 
oszacowanych na łączną sumę 5.300 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

dnia 31 sierpnia 1935 r.

(— ) Jan Główczewski, Komornik.

cowników umysłowych.

Po tym refeiracii© rozwinęła się żywa dy
skusja, w której zabierali głos p. Staniowski, 
W iśniewski i inni, wykazując bolączki i potrze
by robotników, których w W ąbrzeźnie jest 
700 rodzin i a (pelując do kandydata na posła 
p. M atusiaka, aby przyczynił się do popra
wienia doli masy pracowników na terenie Sej
mu, o ile uzyska mandat poselski.

Po dyskusji zabrał głos dyrektor Gimna
zjum p. Bulanda, reasumując wywody dyskusji 
i zachęcając zebranych do gremjalnego wzięcia 
udziału wszystkich rodzin robotniczych w gło
sowaniu wyborczem w d. 8 września 1935 r., —  
Pnzytem wyjaśnił tenże mówca sprawę techni 
czną głosowania podczas obecnych wyborów, 
•oraz pobudki, które skłonić winny każdego do 
wzięcia udziału w głosowaniu.

Kandydat na posła p. M atusiak odpowie
dział na wszelkie wezwania i zapytania skie
rowane do niego i przedstawił zrozumienie 
trudnego położenia masy robotników i przy
rzekając przyczynić się do dostarczenia pracy 
bezrobotnym.

Prezes Pow. TILL. p. Żonakowski na zakoń
czenie zachęcił jeszcza raz zebranych do gło
sowania na kandydata p. M atusiaka jako naj-

KINO „SŁONCE 44

wyświetla tylko dwa dni w poniedziałek 
2-go i nieodwołalnie we wtorek 3-go bm. o go
dzinie 8,30 po długiem oczekiwaniu polski film  
dźwięko3vy, pełen barwnej, żywej treści p. t. 
„PRZEBUDZENIE” — czyli „M iłość M aturzy
stki” . — Rewja polskich artystów Zofja Nako- 
nieczna, Jaracz, Stępowski, Igo Sym, W alter, 
Stefański, Sitkiewicz.

ZEBRANIE POW STAŃCÓW I W OJAKÓW .

BIELSK. W niedzielę, dna 18. bm. odbyło się zebra
nie tut. placówki Powstańców i W ojaków pod przewod- 
dnictwem prezesa p. M ichalskiego. Referat o nowej or
dynacji wyborczej wygłosił p. Niewiada. W dyskusji 
wyjaśniono wszelkie nasuwające się członkom wątpli
wości. Po omówieniu spraw organizacyjnych zebranie 
zakończono.

POCZĄTEK  NAUKI W  PUBU. SZKOLE 
DOKSZTAŁCAJĄCEJ ZAW ODOW EJ

W W ĄBRZEŹNIE.

Kierownictwo szkoły zawiadamia pp. Praco
dawców, że nauka w Publicznej Szkole Dokształ
cającej Zawodowej w W ąbrzeźnie rozpoczyna 
się dnia 3 września rb. o godz. 17,10.

W oznaczonym czasie winni przybyć ucznio
wie, którzy uczęszczali w ub. r. szk., jak również 
ci wszyscy, którzy zostali przyjęci do nauki 
w zawodzie, a dotychczas do szkoły dokształca
jącej jeszcze nie uczęszczali.

Uczeń nieobecny w pierwszym dniu nauki, 
ze względu na organizację szkoły, będzie uwa
żany jako uchylający się od obowiązku szkolne
go, a pracodawca jego pociągnięty zostanie do 
odpowiedzialności administracyjnej.

(— ) KAUCZ, kierownik Szkoły Dokształcającej 
w W ąbrzeźnie

Kącik radjowy

W TOREK, dnia 3 września.
6,30 Audycja poranna. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,03 Dziennik południowy. 12,15 Audycja dla szkół. 
12,35 Fragmenty ulubionych symfonji. 13,25 Chwilka 
dla kobiet. 15,30 Z rynku pracy. 15,15 Przegląd giełdowy  
i wiadomości o eksporcie polskim. 15,30 Koncert. 16,00 
Skrzynka PKO. 16,15 Recital skrzypcowy. 16,45 Cała 
Polska śpiewa. 17,00 Odczyt. 17,15 Zespół W iktora Ty- 
chowskiego i Ludwik Lawiński. 17,50 Encyklopedja mó-

bliźszsgo przedstawiciela masy pracowników ! 'vi°na - 18,oo Utwory fortepianowe. 18,30 Szkic literac- 
• i j j i x w™ j w i 'ki- 18,45 M uzyka. 19,00 W iadomości rolnicze. 19,10 Za-i na kandydata z tut. powiatu p. W ład. Klimka. . . , . .,

, r c powiedz programu na dzień następny. 19,20 Koncert re-
Zebranie wykazało nastrój celowy i skute  - klamowy. 19,35 W iadomości sportowe. 19,50 Pogadanka

ZARZĄDZENIE

Na podstawie § 1 rozporządzenia M in. Spraw  
W ewnętrznych z dnia 14 czerwca 1953 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 45 poz. 351) oraz zgodnie z art- 4 pkt. f 
ustawy o ograniczeniach w sprzedaży, podawa
niem i spożyciem napojów alkoholowych z dnia 
21 marca 1931 roku (Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 423) 
zakazuję SPRZEDAŻY I W YSZYNKU napojów  
alkoholowych, zawierających więcej niż 4,5%  
alkoholu na terenie całego powiatu w dniu wy
borów do Sejmu t. j. 8 września 1935 r-

W inni przekroczenia niniejszego zarządzenia 
będą karani na podstawie art. 10 i następnych 
wyżej cytowanej ustawy z dnia 21 marca 1931 r.

W ąbrzeźno, dnia 2 września 1935 r.

STAROSTA POW IATOW Y
(— ) Kalksteiu.
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0,95  
1,20  
1,30  
1,10

0,30
0,55
0,75

1,20  
1,60  
0,55  
0,58  
1,50

N A  S E Z O N  J E S I E N N O - Z I M O W Y  P O L E C A M

U W A G
U W A G A !

1,40

S i .  C h w l a l k o w s k l
R y n e k  2 2

1,10
1,15

1,40
1,90
0,95

0,45
0,85

1,40
1,90  
0,65  
0,65  
1,70

0,75
0,85
0,90
0,95

1,70
2,10  
0,75  
0,75  
1,90

1.60
2,25
1,20

0,35  
0,65  
0,90
1,20

0,70  
1,—  
1,35  
1  —  
1,20

R ęcznikow e kuchenne .....
R ęcznikow e w afel ......
R ęcznikow e adam aszek . . . . .
R ęcznikow e dobry adam aszek . .

0,65  
0,75  
0,75  
0,85
1,25

Płótna na fartuchy 0,95  
Fartuchow e 100 cm 1,15
Fartuchow e 100 cm dobry gatunek .
Płócienka w kw iaty i kropki . . 1,45
Płótna kolorow e gładkie 1,45

2,40 1,95  
. . . 3,25

3,90  
5,50

1,70
1,95 1,70
3 — 2,40

4,40  
. 6,—
• 8,- 7,—  
12,—  10,—

0,60  I  In lety różow e 80 cm . . .
0,95  I  W sypy w pasy
1,20  !  Surów ki ........
0,80  g Pościelow e kolor trw ały
0,95  I  Pościelow e w kraty 160 cm

Praktyczne m aterjały na suknie .... 1,50  
M odne m aterjały  
A ngory w ełniane ....  
M aterjały now e gatunki . .
N a suknie ostatn ie now ości 
Płaszczow e m odne 140 cm . 
Płaszczow e różne gatunki .

1,30  
1.55  
2,95  
3,40  
4,95  
5,-  
9  —

JE N Y  N A JN IŻ SZ E
C repe de chine, m eteor, georgette, m arocain , adm it 

i satin :

Serja I. 2,00 Serja II 2,50 Serja III. 4.00

R E SZ T K I SPR Z E D A JE SIĘ Z A B E Z C EN

W arpy na suknie 1,25
Flanelk i w  kw iaty i kraty ....  1,30 1,10
Flanelk i w pasy na pyjam y 1,30
Flanelk i kepr. na suknie 1,10
T w eedy ładne desenie 1,35
A ksam ity do prania 2,— 1,70
Płócienka na suknie i bluzki 1,20

0,90
0,95

In łety na w sypy, znane dobre gatunki nie przepuszczające pierza trw ałe kolory bardzo tan io  

0,90Flanelk i na koszule . . 
Flanelk i jedno-kolorow e 
B archan kepr. w paski . . 
B archan kepr. gładki . . . 
Sybiry 90 cm  ładne desenie

PŁ Ó T N A Z N A N Y C H FA B RY K  JA K : Ż yrardów , Scheib ler i G rohm an, I. K . Poznańskiego, B -cia C zechow iczka A ndrychów  
i W idzew ska M anufakt.

0,55  | M adapolam y prim a gatunki . . . 0,95 0,85 0,75
1,10 I N ansuk 1,80  
1,40  I  O brusow e adam aszek 140 cm . . .
2,—  I  D ym ka na kalesony ......  1,45

Płótna gatunki dobre i tan ie . . 0,75 0,65
Płótna 140 cm
Płótna 160 cm  
Płótna 200 cm

N A M A T E R JA Ł Y B IEL SK IE (U B R A N IO W E , SPO D N IO W E  I PŁ A SZ C Z O W E ) U D Z IEL A M SPE C JA L N E G O R A B A T U

U braniow e rodzaj angielsk i . . . 3,90
U braniow e a la kam garn ....  5,50
K am garn na ubrania 12,—
K am garn B oston 7,50
K am garn B . dobry gatunek . . . 12,—  ’ 
K repa na ubrania w iecz, . 19,—  17,50  
M aterjały na m odne płaszcze . . 15,—  j

H arting kolor w ojskow y . . 17,—  12,—

3,50  
4,50
10  —
5,50

10,—  
16,—  !
12,—

9,—

2,50
3,90
8,—
3,80
8,50

14.—
9,—
7,20

M anszestry w ielk i w ybór .... 3,—  
Struks m ocne gatunki  4,95  
C ajgi na ubrania do pracy ....  1,30  
C ajgi podw ójnie szerokie ....  2,50  
U brania m ęskie teraz ....  19,—  
U brania dobry kam garn ....  32,—  
U brania dla m łodzieży 17,—  
U branka chłopięce ..... 7,—

2,60  
3,30
1,10
2,20  

17  —  
25,—  
15,—  
6,—

2,15  
2,95
0,95
1,95

15,—  
21,—  
12,50

4,75

U lslry m ęskie już od . . . . 
Palta z kołnierzem fu trzanym  
Palta m odne fasony . . . . 
Płaszcze dam skie od . . . . 
Płaszcze kołnierz nutry jet od  
Płaszcze m odelow e od . . .

12,—
25-  
28,—

9, -
29.  —
39  —

T rykoty , Pończochy, R ękaw iczki, K oszule w ierzchnie, K raw aty , Skarpety , Szelk i, K oszule dam skie dzienne  
i nocne i w szystk ie  tow ary  krótk ie po zadziw iająco niskich cenach.

T e le f o n  8 5 W ą b r z e ź n o  
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III ssLL  . Szanow nej Publiczności M iasta W ąbrzeźna i oko- jTI  

licy podaję do łaskaw ej w iadom ości, że  J2J
przeniosłem mój

I  t t la i g a la n t ę iy jn y  i im t a w  t i iM 1, g  

z : z ulicy Hallera  IH

= nu ul. Bemurdu 2 =
UJ (dawn. I. Murawski  skład porcelany) ZZ

ZZ  Przy tej okazji dziękuję niniejszem Szan. K lienteli za ill
I I I  dotychczasow e poparcie  i proszę  takow em  nadal m nię  zaszczycić
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C U K R Y  i C Z E K O L A D Y  

< g Z T O U A R Y  K O L Q N D A I N I E  

J -  - s C t A S H A  P A L A R M I A  K A U Y  s —

H o F F M A n n V r
n ■ , V A G R Z E Ż N O Z V  j f )
R Y n E k i S ■ _ ■ , - R y N 6 K  l i ■ ł 3

Z D Y R E K C JI PA Ń ST W . G IM N A Z JU M  
W  W Ą B R ZE Ź N IE

SPR A W A PE N SY ) U C Z N IO W SK IC H .

D yrekcja przypom ina w szystk im rodzicom  
pozam iejscow ym , iż ze w zględu na konieczność  
jednolitego kierunku w ychow ania pozalekcyjne 
go poleca się um ieszczać sw ych synów  w  B ursie  
G im nazjalnej, sto jącej pod kierow nictw em  pre 
fekta G im nazjum , ks. B rejskiego.

U m ieszczenie ucznia na pensji pryw atnej  
m oże nastąpić ty lko w  w ypadkach w yjątkow ych  
i to za specjalnem  zezw oleniem  D yrekcji.

PR O G R A M Z A JĘ Ć W D N IU R O Z PO C Z Ę C IA  
R O K U  SZ K O L N E G O .

O tw arcie roku szkolnego nastąpi w e w torek , 

dnia 3 w rześnia.

O  godzin ie 8 zgrom adzą się w szyscy ucznio 
w ie w G im nazjum , skąd udadzą się na uroczy 

stą M szę św .

Po pow rocie z kościo ła i krótk iej przerw ie  
odbędzie się oficjalne otw arcie roku szkolnego  
w auli, a następnie w klasach . R eszta dnia w ol
na od zajęć szkolnych. D nia następnego norm al

na nauka.

E G ZA M IN Y W STĘ PN E

E gzam iny w stępne do G im nazjum  do w szy 
stk ich klas odbędą się w  dniu 3 w rześnia po na 

bożeństw ie.

(— ) B U LA N D A  JA N , dyrektor 

Odwołuję
i przepraszam z żalem  
rzuconą obelgę na p. Fry 
deryka  D raw erta m urarza  
z Jaw orza.

August Templin  
PIW N IC E .

Pamiętajcie!_____

8 września wszy

scy idziemy do 

urny wyborczej.

Udzielam
lekcji gry na fortepianie

E l ż b i e t a  S c h w a r z ó w n a

ul. T argow a 5

Kucharka
dobra i sum ienna potrze
bna zaraz w  In ternacie  
gim nazjalnym

ul. Wolności 28
I - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Kupię
kom pletne używ ane na 
rzędzia kow alskie

HAŁAS
W ęgorzyn p. D źw ierzno

S ł y n n y  j a s n o w i d z  

O s o w i t k i  z  W a r s z a w y

w transie pow ie T w ą  ।  
przeszłość, przyszłość, te 

raźniejszość, szczęśliw ą  
w ygraną  gdzie  nabyć, da- 
je cenne porady. H ono- 
rarjum zło ty od spraw y, 
listow nie znaczkam i. 
W ysyła horoskopy. O so
biście 9-2 , 3-8 .

Kraków, T om asza 15/2

3 pokoje
słoneczne  z kuchnią  i śpi- 
żarkąod I w rześnia lub  
1 październ ika  br. do w y 
dzierżaw ienia.

Aleksander Fenski
ul. Ż w irki i W igury

(obok Strzeln icy)

7 P o l e c a m  n a j k o r z y s t n i e j

Hatties — śBedziet x aowetio transportu tylko

dobrej jakości sztuka &
€

Ś l e d z i e  M a t t i e s  I I .  g a t .  s z t .  0 . 0 6  g r .  S e r  t y l ż y c k i V 4  f t .

M a r y n o w a n e  s z t .  0 . 1 0  g r .  S e r  s z w a j c a r s k i  7 4  f t .

Serki śmietankowe o najróżniej, smakach

0 . 5 0  g r .  K i s z o n e  o g ó r k i  s z t . 0 . 1 0  g r , S r

0 , 5 5  g r . - R y ż  f t .  0 , 2 0  i  0 , 3 2  g r .

0 , 1 0  g r .  K a k a o V 4  f t . 0 , 4 0  g r .

M a r m e l a d a f t .

M i ó d  s z t u c z n y  f t .

C e b u l a  n a d e s z ł a  f t .

POKUJ
suchy słoneczny z cało-  
dziennem utrzym aniem  

do w ynajęcia.
Br. Pierackiego 5

Udzielam
gruntow nie, tan io , lekcyj 
gry na fortepianie

Irena Koieeka 
W spólna 8.

0 . 2 5  g r .

0 . 5 5  g r .

Jarzębina 
głóg (dzika róża), czarny  
bez oraz jeżyny kupuje

„WIBOL “  

Wytwórnia win  
W ąbrzeźno

B iuro Pośredniczę w  O R 
Ł O W IE  M O R SK 1E M  R y 
nek 16 tel. 92 - 17 w  
Pensjonacie „Z byszko" 

poleca

domy parcele

i składy na dogodnych  
w arunkach kupna.

Udzielam
gruntow nie lekcyj gry na fortepianie.

Stefanja Grajewska R ynek 3 4 p.

K IN O  
dźw iękow e  

SŁ O N C E

Tylko 2 dni w poniedziałek 2-go i nieodwołalnie we wto
rek 3-go bm. o godz. 8.30 w yśw ietlam y po  długiem  oczekiw aniu  
polski film  dźw iękow y, pełen barw nej, żyw ej treści pt.

„ P R Z E B U D Z E N I E ' *
Czyli „MIŁOŚĆ  MATURZYSTKI"

R ew ja polskich artystów zjofja Nakonieczna, Jaracz, 
Stępowski, Igo Sym, Walter, Stefański, Sitkiewicz.

N astępny program : DON Ż  U AN z Douglasem Fairbanksem

K siążnica  K opem ikańska  

w T o r u n iu


